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WYSTAWA
MALARSTWA ANGIELSKIEGO

w P ARY Ż U

0 sztuce angielskiej, a zwłaszcza o epoce jej krótkiego 
i świetnego rozkwitu w XVIII-tym i w początku 
XIX-go wieku, można powiedzieć, że jest ona ogól­
nie znana i jednocześnie prawie że nie-znana. Kilka 
obrazów, jak np. portret pięknej pani Siddons w du­
żym ka])eluszu, lid) ,,błękitny cliłopiec” [Idie blue 
boy] (iainsl)orougli, lui) portret Nelly O’Brien Rey­
noldsa doczekały się najszerszej popularyzacji i re- 
])rezentują na calym świecie, w ])ostaci niezliczonych 
reprodukcyj, a zwłaszcza pocztówek, ,,gust angiel­

ski” w jego Jiajł)ardziej dostępnej formie. Nieco 
inaczej przedstawia się S])rawa, jeśli chodzi o ma­
larstwo angielskie w ogóle, które i)oza Anglią, nie 
jest dobrze przedstaAvione w żadnym z wielkich 
nmzeów euro])ejskicli. Zrozumienie dla istotnej Avar- 
tości dzieł sztuki, które od dawien tławna l)ylo cha­
rakterystyczną cecłią społeczeństwa angielskiego, spra­
wiło, że cały niemal zasól) obrazów angielskich po­
został na miejscu. Ponieważ dotychczas muzea an­
gielskie nie wy])ożyczaly swoidi skarbów, — a tym

,,'l'lie Marriage à la Mode”. Obraz drugi: „Nazajutrz” Londyn, late (jaHeryW. IIogarll)



W. Hogarth. Przekupka krewetek. Londyn, National Gallery

bardziej na wystawy „na kontynencie”, prawdziwe 
])ojęcie o malarstwie angielskim mógl sol)ie stwo­
rzyć tylko ktoś, kto miał sposobność zwiedzić An­
glię, jej muzea i jej zbiory prywatne.
AV tym roku, pod wpływem rozgłosu i sukcesu, ja­
kie miały międzynarodowe wystavsy sztuki starej 
w ciągu kilku ostatnidi lat, zdecydowała się nawet 
Anglia odstąpić od uśtvięconego zt-tyczajem zakazu 
i za specjalną uchwalą parlamentu jio raz j)ierwszy 
zezwoliła na czasowe przewiezienie dzieł sztuki an­
gielskiej do Paryża.
Angielski komitet organizacyjny, od którego zależał 
wybór oł)razów, skorzystał z tej pierwszej okazji 
w sposól) wielce mądry. Oto, zamiast posyłać, jak 
to się, niestety, zwykle dzieje, obrazy najbardziej 
znane i po])ularne, przeprowadził swój wybcir z punk­
tu widzenia stosunku malarstwa angielskiego do 
głównych kierunków sztuki ogólno-europejskiej.
Z wielkiej ilości dzieł, charakterystycznych dla ma­
larstwa angielskiego, zostały wybrane te, które, 
w ciągu XIX w. posłużyły za wzór dla nowych, naj- 
ł)ardziej żywotnyclt kierunków brancji, a zatem i ca­
łej l£uroj)y. Odnosi się wrażenie, że mamy tu do 
czynienia ze sztuką, która pod wieloma względami 
})oprzedzała najcenniejsze kierunki malarstwa euro- 
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pejskiego w XIX w., a zwłaszcza barbizończyków 
i impresjonistów. Nie idega wątpliwości, że po­
szczególne dzieła Anglików, a zwłaszcza ])ejzaże 
Constable’a wywaidy wpływ na malarstwo fran­
cuskie, byłoby jednak mylne z tego pierwszeństwa 
chronologicznego wyciągać wniosek, że to właśnie 
malarze angielscy byli inicjatorami nowydi kie­
runków w malarstwie Francji. Mamy tu do cz-y- 
nienia z często spotykanym w historii sztuki fak­
tem zjawiska prekui-sorycznego 5 polega ono na tym, 
że oryginalne i nowe formy, w którydi się wypo­
wiada artysta, jeszcze nie tworzą całokształtu optycz­
nego, ale pozostają jakby fragmentarycznym tylko 
nagromadzeniem artystycznydi pomysłów i sposo­
bów, które muszą jeszcze doczekać się jednolitej syn­
tezy, jaką im nada wielka osobistość twórcza. Syn­
teza ta została znaleziona przez mistrzów francuskidi 
XIX w.5 zasługa zaś malarstwa angielskiego polega 
na tym, że ono w wysokim stopniu idatwiło im 
drogę do ])ożądanego celu.
AVarnnki, w któiydi rozwinęło się malarstwo an­
gielskie, były zupełnie odrębne i, tylko uwzględniając 
je, możemy zdać soł)ie sjirawę z jego istotnydi zalet. 
Przede wszystkim należy pamiętać, że, w przeci- 
wieiistwie do innycłi krajów Kuropy zachodniej.



Anglia nie znala nieprzerwanej tradycji ailystycz- 
nej, ciągnącej się przez średniowiecze i czasy nowe. 
Po oiyginalnym wysill<u twórczyni, J<tórenm za­
wdzięczamy wczesne miniatury książl^owe oraz ol<a- 
zale lxościoly gotyckie, twórczość artystyczna tego 
kraju scliodzi do poziomu skromnej sztuki lokalnej, 
nie mającej głosu w wielkim koncercie sztuki euro­
pejskiej. Jednocześnie zaś ])0])yt na dzieła sztuki — 
i to w najlepszym gatunku — nie ustaje, a prze­
ciwnie, 7. Idegiem czasu, coraz to wzrasta. ’\'\'ol)ec 
tego Anglia zaczyna żyć sztuką importowaną. AV XYI 
wieku do Anglii przyjeżdża Holbein i odrazo zdo- 
liywa nieograniczone uznanie dla sivojej sztuki. 
A\s])ólczesna mu Anglia ujrzała siebie w jego por- 
tretadi taką, jaką cliciala sieliie A^idzieć, toteż, w lii- 
storii kultury angielskiej pozostanie ten szwajcarsko- 
niemiecki malarz jako jedyny i niezrównany repre­
zentant artystyczny tej ejioki. "W XVII w. Flandria 
i Holandia dostarczają Anglii najlepszydi artystóit". 
Hubens maluje sufity dla Wliiteliallu, a van Hyclv 

staje się najbardziej diarakterystycznym porti'ecistą 
dworu i arystokracji. A’X'plyw van Dycka staje się 
])rzemożny; niejirzymnszona elegancja, która łiyła 
główną ceclią jego wykwintnydi ])ortretów, tal< da­
lece })rzypadla do gustu Anglii, że do dzisiejszego 
dnia można odnaleźć ślady jego wpływu w malar­
stwie angielskim.
l\ównocześnie zaś zamiłowanie do sztuki, a iv jiierw- 
sz.ej linii do malarstwa, sjirawilo, że iv braku pro­
dukcji własnej Anglicy zaczęli gorliwie zł)ierać 
obrazy sztuki ,,kontynentalnej". Już w XVH w. 
powstają w Anglii pierwsze wielkie galerie obrazów 
wloskidi, liolenderskidi, francnskidi. I.ord Arundel 
])odróżuje ])0 świecie, jako kolekcjoner, a Karol I 
uzbierał jedną z najpiękniejszydi galeryj obrazów, 
jakie znala histoida. łb’awda, że po tragicznej śmierci 
króla Cromwell S])rzedal jego galerię z. licytacji i arcy­
dzieła malarstwa włoskiego i flamandzkiego wróciły 
Jia kojitynent, gdzie teraz są ozdol)ą Ijuwm i Prado 
w Madrycie ^ zrozmnienie dla wartości artystycznycli

Handlarz gorsetami Ghilham Castle, Sir Iblmund DavisW. Hogarth
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Joshua Heynolds Portret Kitty I'isher Khoii Hall, Mr. Granville Prolty

jiie wyszło jeszcze jtoza sferę urystokracji.
AV XAGIl w. zamilowatiie do nialnrsLwa jeszcze bar­

dziej wzrasta. Zltieranie dobrych i cemiych oltra- 
Z(jw staje się prawdziwi} tiainiętnościi) tego kraju.
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'Joteż nigdzie nie spotykamy takiej ilości pierwszo- 
rzędnycli galeryj prywatnycii, jak w Anglii. Żaden 
kraj nie dal już w XVIII w. tylu turystów o zabar­
wieniu czysto artystycznym. I^odróż ,,na konty­
nent”, a zwłaszcza do AVlocli należała do niezbęd- 
nycli przeslaneli wykształcenia estetycznego.
Z ogronmycli wówczas zasobów małai-stwa europej­
skiego najlepsze okazy systematycznie emigrowały 
do Anglii. Jeśli zapytamy, jakie mianowicie dzieła 
przypadały do gustu Anglikom, to zobaczymy, że 
z dzieł Kenesansu włoskiego malarstwo Wenecji 
stoi na pierwszym miejscu. Palma, Veronese, a prze­
de wszystkim Tycjan ])ociągają swoją l)arwnością, 
swymi zaletami czysto malarskimi. Z mistrzów ba- 
rokowydi Caracci, a przede wszystkim Guercino 
cieszą się w Anglii szczególnym uznaniem. 
Z ])óźniejszycli [współczesnycli] malarzy — znowuż 
"Wenecjanie : 'I'iepolo, Canaletto [który pracował 
w I.ondynieJ i najbardziej malowniczy z nich, 
brancesco Guardi. Z Francuzów ceniono i zbierano 
l^onssina, a zwłaszcza obrazy i rysunki Claude l^or- 
raina. Sztuka tycia Imancnzów, u którydi j)ejzaż 
włoski jest widziany po])rzez ])ryzniat zakodianego 
w Italii cudzoziemca, musiała szczególnie dogadzać 
Ówczesnemu usposobieniu Anglików. Dalszy króla 
])rowadził do malarstwa pejzażowego w ogóle, — 
krajobrazy liolenderskidi italianistów w pierwszej 
linii, a ])oteni i pejzaże Holendrów kieiimkn ,,na­
rodowego”, — ł^nysdaela, Hobl)oniy, łWerdingena 
zostały wcielone do tego, co Anglia uważała za naj­
cenniejsze, prawie że za ,,swoje” malarstwo, z czego 
się szczyciła i co otaczała miłością i zrozumieniem. 
W takicłi to warmikadi zjawia się na świat w XVIII 
wieku owa szkoła angielska, która w liistorii sztuki 
europejskiej zajmuje jeśli nie pierwszorzędne, to 
w każdym razie poczesne stanowisko, liez tradycji 
rdzennie narodowej, ale wykształcone na najlep- 
szycli wzorach, jakie mogła dać sztuka em-opejska 
w ciągu kilku ^vieków, nmsialo ł)yć owo malarstwo, 
siłą rzeczy, eklektyczne, osnute raczej jia sumie do- 
rol)ku oł)cego, niż na własnej i bezpośredniej ob­
serwacji świata widomego.
Już najstarszy z jdejady malarzy angielskidi XVIII 
w., 'William Hogartli [1697 — 1764] stoi całkowi­
cie pod urokiem syntezy, znalezionej przez mistrzów 
liolenderskidi i łlamandzkidi. Malarstwm zdaje się 
liyć raczej epizodem przypadkowym w jego liio- 
grafii, niż celem życia. Zaczął od rytownictwa 5 
w poszukiw^aniu zarolikn wsiadł na pomysł wyda­
wania miedziorytów^, które łączył w serie 0 cliarak- 
terze satyryczno-moralizatorskim. Kiedy się oka­
zało, że i to nie daje oczekiwanego zarobku, spró- 
l)owal wyłionywać sw'oje sceny i‘odzajowm-dydak- 
tyczne w malarstwie olejnym. Taka jest geneza 
slynnydi olirazków Hogartlia, z którydi najwięk­
szym rozgłosem cieszy się cykl ,,Tlie Mandage 
à la mode”. Obfitość szczegółów zanadto konkret- 
nydi i czasami całkiem drastycznydi utrudnia dzi-

J. Reynolds Warren Hartings
Northwick Park, Capt. Edward Spencer Clntreliill

J. Reynolds Master Crewe
Londyn, The Marquess of Crewe
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siejszenm widzowi słuszną ocenę zalet malarslxidi 
tego cyklu, 'krzeł^a wciąż przy])oniinać solnie, że 
w osobie Mogartlia marny do czynienia z ])rzedsta- 
wicielem oljcej nam mentalności, która pod wielu 
względami odziedziczyła temperament angielskiego 
XVII w. i łączy w sobie tendencje purytańskie 
z rubasznym liumorem b'alstafa. W ])rzeciwieństwie 
do wszystkidi innydi malarzy współczesnydi, nie 
należał Iłogartli do kierunku arystokratycznego 
w sztuce, 'lematem jego I'odzajowydi scenel v był 
świat wędrownycli aktorów, birbantów, wykolejo- 
nycli egzystencyj. Teatr współczesny pociągał go 
talx dalece, że świadomie wzorował na nim swoją 
twórczość. 0 swoicli obrazach rodzajowydi sam 
])isał, że ,,życzeniem moim było malować tak, żeby 
obrazy zbliżały się do przedstawienia scenicznego. 
Obraz mój to scena, postacie kobiet i mężczyzn — 
to moi aktorzy, którzy za pomocą gestów i postawy 
odgrywają niemą sztukę [,,a dmnb show”].
W' obrazedi ,, Małżeństwa wedle mody” aż do prze­
sytu daje się odczuć to ekscentryczne nastawienie 
autora. Musimy jednak przyznać, że wykonanie 
świadczy o poważnydi studiach nad tedmiką ma­
larską Holendrów i że w całym ujęciu jest wielka 
analogia z twórczością Cornelisa Troosta, ws))ółcze- 
snego Idogarthowi malarza liolenderskiego. I’raw- 
ilziwą miarę taleiitn Hogartlia odnajdujemy jednali 
rhe w tycli, tematycznie zbyt ])odkreślonycli scenadi 
rodzajowydi, a w jego szerzej i bardziej szkicowo 
traktowanydi obrazadi, jalx np. w ,,1’rzekupce kre­
wetek”, — wolnej improwizacji na temat jiortre- 
tów bransa Halsa, luli w ,,nandlarzu gorsetami”, 
rodzajowej scenie, wykonanej w spokojnydi i przej- 
rzystydi tonadi diardina. '1'en ostatni obraz pozo­
stał szkicem. AViemy z analogicznydi wypadków, 
że Iłogartli nie sjiodziewał się uzyskać uznania pu- 
l)liczności, ani koi’zystnie sjirzedać obrazu, jeśli nie 
doprowadzi go do stanu wykończenia wszystkidi 
szczegółów i nie ozdołii masą ałuzyj satyryczno-mo- 
ralizatorskidi. 'Ihn stradi przed swoliodnym wypo­
wiedzeniem się i konieczność liczenia się z poziomem 
])ubliczności są wysoce diarakterystyczne dla ma­
larstwa angielskiego. Zobaczymy to jeszcze na in­
nym, bardziej pouczającym przykładzie.
Sztuka Hogartlia, która wywodzi się całkowicie od 
jiierwowzorów liolenderskidi, — uwzględniając cza­
sami i inne wpływy, — i która z samego nastawie­
nia nie miała bezpośredniego stosunku do optycz- 
nydi wrażeń ł natury, zajioczątkowała karykaturę 
angielską. Sam zaś Iłogartli liył pochłonięty ideą 
0 ,,pięknie” i napisał zajmującą, aczkołwielx nie­
co dziwaczną rozjirawę p. t. ,,Analysis of beauty”. 
Jak przystało na Anglika tej epoki, ubóstwiał van 
Dycka, z którym nic wspólnego nie mial, i upiększył 
j^go popiersiem drzwi swego domu.
Całkowicie pod wąilywem van Dycka, a poniekąd 
i jego spadkolliercą był Sii" Joshua Reynolds, jiierw- 
S7.y prezydent królewskiej Akademii sztulc pięknydi

w IjOndynie. Historia sztuki nic zna liodaj drugie­
go przykładu wybitnego malarza, który w takiej 
mierze i zupełnie świadomie połączył w sobie wpły­
wy wielce różnoi"odnycłi mistrzów przeszłości, ł^unk- 
tem wyjścia i właściwym podłożeni pozostawał, od 
początku do końca, van Dyck, formula portretu 
reprezentacyjnego, stworzona przez tego mistrza, 
najzupełniej odpowiadała wymaganiom angielskiego 
gustu i zadanie ])olegało nie na tym, by ją zmienić, 
a na tym, by jej dorównać. Zresztą eklektyczny 
cliaralxter sztuki van Dycka wprost zachęcał do wy­
jawienia i rozwijania ukrytycli w niej pierwiastków 
wielkicłi mistrzów malarstwa Flandrii 1 Wenecji. 
'Ihteż Reynolds, idąc śladami van Dycka, odkrywa 
coraz to nowe źródła jego sztuki i wzbogaca nimi 
swoje własne malarstwo, był to może ostatni z ma­
larzy przeszłości, który zadiował zmysł dla tego, co 
w Renesansie włoskim uważano za piękną i szczęśli­
wą ,,inwencję”. Toteż nie cofa się przed tym, 
żeby przenosić do swoicli obrazów kompozycje, pej­
zaże, poszczególne postacie luli ważne akcesoria 
ze znanych obrazów wielkicłi mistrzów jirzeszłości. 
Tak, w portrecie lirabiny Spencer z córką mały 
kosmaty pies jest zapożyczony z tycjanowskiego por­
tretu Federico Gonzaga w Madiycie, mały Hord 
Crewe stoi w jiozie łiolbeinowskiego Henryka VHl, 
pejzaż na portrecie uroczej Miss Ikloyd jest parafrazą 
pejzażu śvv\ Hieronima 'łycjana w Mediolanie itd. 
Mimo wszystko, szczegóły te nie rażą, ani nawet 
nie świadczą o braku pomysłowości : Reynolds po­
trafił organicznie wcielić je do swoicli kompozycyj 
i są one raczej oddaniem lioldu wielkim poprzed­
nikom, niż korzystaniem z cudzej własności. I’ra- 
wie każde dzieło lAeynołdsa powstało pod wpły­
wem silnego wrażenia, odniesionego pi'zed innym 
obrazem. Oto naszkicowany tylko portret pięknej 
K-itty Fisher : szemat i ujęcie zliliżają się do fraii- 
cuskidi portretów wczesnego XVHI w., skała kolo­
rystyczna i teclmika malarska ]ii‘zyponiinają szkołę 
Remlirandta, a zwłaszcza Govaerta Ihincka. Rów­
nież francuskie reminiscencje [I^argillière] ujawniają 
się w wykwintnym stroju i w ])ozie Warren Ida- 
stingsa, podczas gdy jasna, prawie że płowa tonal- 
ność twarzy nawiązuje do współczesnego Ikeyiiołd- 
sowi Greuze’a. Najgłębsze jednak włażenie wywaida 
na l\eynołdsie Wenecja, a zwłaszcza 'lycjan, jako 
kolorysta. Głębokie żarzące się barwy, gasnące 
w popielato-szarydi cieniadi, jakie s])0tykaniy 
w najjiiękniejszydi portretadi Reynoldsa, zawdzię­
cza on obrazom 'Fycjana. Mały I^ord Ci'ewe, mi­
mo łiolbeinowskiego szematu ])ozy, jest widziany 
w barwadi 'Fycjana 5 gorący karmin, który na- 
daje nutę dominującą temu portretowi, łub karmin 
ogromnej kotaiy na ])orti"ecie Joslma Słiarpe świad­
czą 0 tym, jak dalece Reynolds przejął się kolory­
styką 'Fycjana. Czerwony ton stał się ulubionym 
kolorem Reynoldsa, bardzo 11111 łiyło na rękę, że 
ówczesne mundury angielskie też były czerwone.
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Th. Gainsborough „Przechadzka poranna”
l.ondyn, Lord Rothschild

Th. Gainsborough Portret córek malarza
Londyn, National Gallery

AA’ portretach pułkownika Saint-] .eger i Lorda 
Heathfield, Itomendanta twierdzy (iihraltam, już 
nie karmin, a cynober stanowi nutę dominniącii. 
l’od tym wzglętlem Keynolds oddala się już od 
'lycjana; efekt kolorystyczny jest bardziej jaskrawy, 
ale też i bardziej powierzcliowny.
Dla zrozumienia istoty sztuki Reynoldsa, główną 
cechą której łtył eklektyzm, wielkie znaczethe mają 
jego rozprawy akademickie. Glę1)okie i cenne spo­
strzeżenia, świadczące o zdolności szczerego wczu- 
wania się w przeróżne i nieraz zupełnie rozltieżne 
możliwości eksjtresji malarskiej, wyraźnie wska­
zują na to, że artysta patrzył na świat oczyma 
znawcy i miłośnika sztuki ; że sama przyroda przy- 
l)ierala w jego oczacłt ,,styl” jakiejś, jtiż egzystu­
jącej sztuki. W tym zestawieniu paradoks (3skara 
AA'ilde’a, że „jnzyroda naśladuje sztukę”, nabiera 
nowego znaczenia : myśl ta była dla sztuki angiel­
skiej łiynajmniej nie paradoksalna.
Równocześnie z Reynoldsem żyl i ])racowal Tliomas 
Gainsborough, którego ])0i-trety cieszyły się bodaj 
jeszcze większym powodzeniem, niż dzieła Rey­
noldsa. W oczadi współczesnycli był on najdo­
skonalszym inter])i-etatoreni arystokratycznego ])or- 
tretu angielskiego i zawdzięczał światowy, po dzi­
siejszy dzień ' .trwający, rozgłos kilku szczególnie 
efektownym i wytwornym portretom, jałe np. już 
wspomniane ,,131ue 13oy”, Mrs. Siddons lui) por­
tret uroczej Mrs. 13obinson [,,Perdita”] w AVallace 
Collection w fjontlynie. Do szeregu tycli szczytowydi 
dziel salonowego malarstwa należy też mniej znana 
,,Przecliadzka ])oranna” [r. 1785], jetlyny o]<az 
tej.kategorii, jaki pokazano na wystawie paryskiej. 
Oddając należne uznanie tej wyrafinowanej, wysoce 
konwencjonalnej i wyl)itnie dekoracyjnej manierze, 
podziwiając nieskazitelną trans])ozycję szematu van 
Dycka na l)ardziej powiewny i wiotki styl XVIII w., 
nie zapominajmy o tym, że Gainsborougli w swydi 
skronmiejszydi i mniej słynnydi obrazadi ])o- 
trafił, w dziedzinie zarówno ])orlretu, jal v i pej­
zażu, zauważyć i oddać bardziej istotne cecliy, 
niż czysto zewnętrzną elegancję i wytworność. 
3'\'czesny ol)raz, ,,I\)rtret małżonków Andrews”, 
jest przykładem ostrej i rzetelnej ol)serwacji i dąże­
nia ku bezpośrednienni stosunkowi do natmy. 
Nie ulega wąt])liwości, że i tutaj ])rzyroda jest wi­
dziana ])0])rzez ])ryzmat obcej sztuki. Jal< i inni 
współcześni Anglicy, rysował i malował Gainsl)0- 
rougli z natury, nakłaniając ją do szematu liolen- 
derskidi ])ejzażystów. \3 yjnants, IGiysdael i Hol)- 
l)ema, którydi dzieła znajdowały się w dworadi 
i pałacadi w okohcadi Sudl)ury, w którym malarz 
sj)ędził swoje młode łata, w znacznej mierze wply- 
jięli na nfoianowanie się jego stosunku do ])ejzażu. 
3V tym wczesnym ol)razie jest on jeszcze daleki 
0(1 mistrzowskiej swoł)ody i pewności siel)ie, jakimi 
zabłysnął później. Nie I)ralv też Avidocznydt błę­
dów w rysmiku postaci, — za male ręce, za duże
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Th. Gainsborough Portret żony malarza
Londyn, Courtauld Institute of Art

Sir Henry Raeburn Lord Newton
Edinburg, National Gallery of Scottland

T11. Gainsborough. Portret małżonków Andrews Ashstead, Surrey, Mr. (?. XA. Arrdrews

*1 *
227



głowy, zbyt wąska kkitka piersiowa. la‘cz nawet 
te bl'aki nie ])rzeszka(lzają odnaleźć tn więcej skn- 
])ionej obserwacji i ])rawdoniówności, niż w })ienią- 
cyni się wirtonzostwie jiortretów salonowych. Snl)- 
telny i wrażliwy Laltnit tego malarza iiaj])elniej 
^’\yj>owiedzial się w jiortretadi kobiecycli ^ jednakże 
wśród szeregu pięknych i wyrafinowanie przystro- 
jonycłi dam dodatnio wyróżnia się kilka portretów

,,Wóz z żeńcami”, kltiry w zbitej grnpie Indzi 
ztlradza silny wpływ oln-azów van Ostade, stal 
się dla wieln malarzy XIX \v. ])nnktem Avyjścia, 
0 ile dindzilo o jirzedstawienie ]3ostaci Indzkidi 
w pejzażu i w rndin 5 figurki na obrazie 
(iains1)orongli są jakl)y ,,])od])arte” Iimnatnym 
i czarnym kontnrem. (ióricanlt, Delacroix i Dan- 
mier ])oddiwycili tę myśl i rozwinęli ją ])óź-

'rii. Gainsborough. 'Ww, z żeńcami Townhill I’arli, l.ord Swaytliling

intymnydi, n]). wczesny ])orlret córel; malarza 
[l/hO-- 611, lnl) znacznie późniejszy, s])okojny i 
] Mv.enikliwy ])oi'tret jego żony.
Slawa ])ort]"edsty ])ięknycli kobiet ])rzyćmila w świa­
domości ws])()lczesnycłi inną stronę twórczości (iains- 
Ijorongli jniajiowide jego jnalarstwo ])ejzażowe. 
I)o])iero Reynolds w mowie, wygłoszonej ])0 śmierci 
(iainsł)orongłi, jwdjdósl jego zaslngi na tym połn.

niej w s])osól) bardziej samoistny i głęboki. 
Inni ])ortreciści inigielscy l)yli ])rzedstawieni na 
wystawie dość ską])o. Ifonmey, Ijuwrence i ł\ad)nrn 
nstę])nją ])od każdym względem poiTretom Ifey- 
jioldsa i (iainsl)orongli. Znamienna dla całej tej 
sztuki tendencja kołorystyczna, która rv pierwszej 
linii dł)ała 0 to, żelay dostarczyć ]) i" z yjemn e 
wrażenie optyczne, staje się n nicłi celeni 3v sol)ie.



J. Constable. Szltic do obrazu „Wóz siana” I.ondyn, Victoria and Albert Musettm

J. Constable Wóz siana Londyn, National Gallery
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J. Constable. Inauguracja mostu Waterloo w Londynie Londyn, Victoria and Albert Museum

Jako wymowny przykład, może tn służyć portret 
l.orda Newtona, pędzla Raeburna. Swołtodna tecli- 
nika i zdmniewająco ,,smaczne” zestawienie ko­
lorów [czerwony, wiśniowo-różowy, czekoladowy; 
cienie zielone i Itłękitne] nasuwają asocjacje gastro­
nomiczne. Artysta apeluje do widza-smakosza, który 
się Ijędzie zadtwycal tedmiką i fakturą i już nie 
będzie szukał w obrazie twórczej syntezy świata 
widomego. Jest to jedna z ))ierv\"szycli oznalt ma­
terializacji malarstwa w XIX w.; obraz ,,ugrzęza” 
na powderzdmi płótna i zatraca swoją tvartość 
transcedentałną.
AVystawa malarstwa angielskiego tv 1’aryżu miala 
na celu przedstawić selekcję obrazów z dw^ódi 
stideci : XVIJl-go i XIX-go. l’odział między tymi 
wiekami należało przeprowadzić dol)itnie, toteż 
cale malarstwo XIX w. zostało umieszczone w sa- 
lacli górnego piętra łuiwru. Okazało się jednak, 
że kilku malarzy XIX w. — i to najwybitniej- 
szycli — trzeba było dołączyć do grupy malarzy 
starszych, z którymi tworzą oni całość organicz­
ną. Na pierwszym miejscu należy tu wymienić 
Constable’a, najv\^cześniejsze obrazy którego [na wy­
stawie] datują się z łat 1808 — 10. W młodości ma­
lował on z natury i, rzecz dziwna, nie mógł sol)ie 
dać ]-ady z farl)ami i z tedmiką malarską. L)opiero, 
gdy ZAvrócił się do studiowania i koj)io\vania krajo- 

ł)razów Claude Lorraina, Ruysdaela, a z Angli­
ków Wilsona i Gainsborough, zdołał przezwyciężyć 
trudności i z biegiem czasu stał się nie tylko naj­
bardziej ,,malarskim” ])ejzażystą Anglii, ale właśnie 
tym artystą, ł<tóry miał wywierać największy wpływ 
na kolorystyczną technikę Ih-ancnzów.
Jjistynktownie szukał w starym malarstwie wzorów, 
które ułatwilyljy mu sformułowanie czysto malar­
skiej i koloiystycznej tvizji rzeczywistości. Szkic 
do obrazu ,,Inauguracja Waterloo Rridge w IjOn- 
dynie” jest jakby wolną transpozycją malowni- 
czydi wódoków w'eneckidt krancesco Guardi, ma­
larza, którego najpierw ocenili "właśnie Anglicy. 
U Constable’a, jak i dawniej u Hegartlia, spotykamy 
zjawisko diarakterystyczne dla mentalności an­
gielskiej : tylko w szkicadi ])ozwalał sobie ten 
malarz na zu])ełną swoł)odę szerokiej tedmiki; 
gdy diodziło o wykoiiczony obraz, do którego liczne 
szkice l)yly tylko przygotowaniem, uważał za swój 
obowiązel< zadiowyw^ać ])ewne, uświęcone przez 
dawną tradycję formy. Nie ma l)ardziej pouczają­
cego przykładu, jałt zestawienie słymiego obrazu 
,,Wóz siana” ['I’lie lłay-"\Vain, 1821] ze szkicem 
do niego, wykonanym w wielkości oryginału. Szkic, 
malowany jest na gronde czerwonym [bolusowym] 
alla prima, ])rawie że I)ez rysunku ; cały efekt pole­
ga na grze ])lam barwnydi; farl)y są nałożone gru- 
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bq warstwą, więcej sz])achtlą i palcami niż pędzlem. 
Obraz zaś ])owstal callciem inaczej. Dokładny ry- 
sunel; został z początku pokryty jednobarwną war­
stwą farby • ,dopiero gdy wszystko już było namalo­
wane w ddaroscuro, zaczyna się ,,kolorowanie” 
barwami żywymi i mocnymi, ale ściśle dopaso­
wanymi do granic, wyznaczonycli przez rysunek. 
AVynika zatem, że artysta, rezygnując z liardziej 
niu bliskiego widzenia kolorystycznego, ])()wraca 
do szematu Iknysdaela lui) Hobbemy. Dzisiejszy 
widz ani diwili cliyl)a nie zawalia się oddać ])ierw- 
szeństwo szkicowi, m^sażając, że w wykończonym 
ol)razie zostały poświęcone najbardziej cenne wła­
ściwości malarza. Jednakże i w ol)razie ])ozostało 
jeszcze tyle walorów kolorystycznydi i małarskidi, 
że pojawienie się jego w Salonie Paryskim 1824- r. 
wywołało sensację, a Delacroix, który wystawił 
w tymże Salonie swój słynny oł)raz ,,Massacre 
de diios”, w ostatniej chwili ])rzemalował pod 
))'])lywe2n Cojistable’a ])ejzaż na swoim jnałowidle. 
^^' szkicacli Constał)le’a można odnaleźć cały szereg 
momentów, które ])oprzedzają malarstwo ])ejza- 
ż.owe Corota, 'Uieodore I^onsseau, a nawet im­
presjonistów. Widolv ,,łkatedry w Salisljmy”, jeden 
z najbardziej ndatnydi, jest l)ezs])rzecznie ])O])rzed- 
nikiem wielu obrazótv Cézanne’a, które przypomina 
zarówno w swym założeniu kompozycyjnym, jałc 
też i w efekcie bai’wnym.

Jeśli n 'ołtrazadi Constable’a można było stwierdzić 
tendencję ku koncentracji materii barwnej, — za­
znaczyliśmy też, jaki odgłos miały jego dzieła w ma­
larstwie francuskim,— to inny pejzażysta angielski, 
Josepli AVilliam Jku-ner miał wielkie znaczenie dla 
malarstwa ,,farł)y rozcieńczonej", a zwłaszcza dla 
wszystkidi tydi, co w XłX w. l)yli przejęci prołtle- 
mem światła i atmosfery. Sam Jdirner poszedł drogą 
obowiązkową dla malarza angielskiego 5 obrazy Claude 
łmrraina i niektórydi Holendrów nadały jego twór­
czości diarakter decydujący, dylko że Turner, 
podol)nie jal x i Constał)le, poszedł dalej, ińż malarze, 
na którycli się Avzorowal. Światło, przenikające 
przez mgliste powietrze, — główny temat obrazów 
Dorraina, — stało się i dla Turnera najważniej­
szym proł)leniem sztuki. Nie zawalia! się on stop­
niowo wyzłiywać się skom])likowanycli i tema­
tycznie ważnycli szczegółów krajobrazów lorrainow- 
skicłi, żełiy całkowicie ])oświęcić obraz akcji światła, 
walce promieni slonecznycli z mgłą, efektom świetl­
nym pędzącycli obłoków luli śnieżnej Imrzy. Od- 
tlawal się swej sztuce całym sercem. 'ł'al< kazał 
raz ])rzywiązać siebie, jal\ Odyseusz, do masztu 
wątłego okręciku, żełiy, z narażeniem życia, studio­
wać widowisko rozszałalydi żywiołów. ^V ten sposół) 
powstał oł)raz ,,Burzy śnieżnej na morzu” [,,'Die Snow 
Storni”]. Pomimo to olirazy 'I'urnera, i to właśnie 
pod względem oddania ,,akcji światła”, nie dorów- 

»?

Salisbury ł^ondyn, National GalleryJ. Constable Widok
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nywiijq dziełom l.orraina. Na przeszkodzie staje 
znownż fai'ba : jest oiia zbyt materialna, zbyt kon­
kretna i zn])elnie nie zdatna do tego, żel)y, jalv w oltra- 
zacli Lorraina, wywołać wrażenie nieskończonego 
])rzestworu. Zmaterializowana farba staje się ży­
wiołem nie])oslnsznym woli artysty i nadaje nie­
równy stopień to zl)yt namacałjiej ])lastyczności, 
to znów nierealnej j)różni poszczególnym częś­
ciom oł)razu. W nieskończonym szkicu ,,Clń- 
cliester Canal”, kompozycyjińe zależnym od Aerta 
V. d. Neera nie ma ])rzejrzystej głębokości pejzażów 
tego Holendra ^ fai'ł)a pozostaje farbą, a ])iękne 
efekty tonowaińa mogą co ])rawda wzbudzić zadiwyt 
znawcy, ale już jiie są w stanie oddać syntezy ])rze- 
strzenno-barwjiej.
S])()śród nnńej znanycli malarzy XIX w., którycłi 
umieszczono razem z mistrzami wieku poprzed­
niego, zasługuje na wyróżińenie 'William l*łtty 
[1787 — 1849], był to jeden z bardzo nielicz- 
nycli Anglików, który studiował i malował nagie 
])ostacie ludzkie, temat, zakazany w purytańskiej 
Anglii. Jego ol)raz p. t. „burza” [sprzed r. 1830] 

zdradza styl i temperament, zl)liżony do Dela­
croix, tylko że kompozycje tego rodzaju ])ojawiają 
się u tego ostatniego jlIcco ])óźniej.
Dj'iiga część wystawy, ])oświęcona artystom XIX w., 
nie może ])od żadnym wzglętłem tlorównać 
pierwszej. Najlepsze dzieła tego okresu ])owstały 
j)od wpływem Iń-ancnzów, do impresjonistów wlącz- 
jńe. Angielska tradycja malarska nadaje wszyst­
kim obrazom zeAVJiętrzną ogładę i nńękkość. Grujja 
])rerafaełitów z łlossettim, Millaisem i Hołman- 
Huntem na czele dzisiaj wzl)ndza tylko zdziwienie, 
że można było te oł)razy uważać za odzwierciadłenie 
dudia włoskiego ()uattrocento. Zresztą, malarstwo 
angielskie drugiej połowy XIX w. ińe odegrało 
])rawie żadnej roli w ogólnym rozwoju malarstwa 
enro])ejskiego. Krótki okres I'ozkAvitn sztuki angiel­
skiej, zaczynający się od Hogarta, koiiczy się na 
dziełach Turnera i Constał)le’a. Jest to też jedyny 
moment, w jakim malarstwo angielskie, ])rzera- 
stając znaczinde sztuki lokaljiej, staje się źródłem 
jiatdnńenia illa malarstwa ogólno-euro])ejskiego. 
Jak już zaznaczyliśmy, nie należy ])rzeceniać tego

Burza śnieżna na morzu Londyn, 'fate Gallery.1. M. W. 'l’urner
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J. M. W. Turner Chichester Canal Londyn, Tate Gallery

momentu : malarstwo angielsltie nie Itylo i nie 
mogło być „szkolą” dla Km'0])y; bylo raczej tylko 
pol)ndzeniem do zastajiowienia się nad wartościami

sztuki starej, do której sporadycznie powracało malar­
stwo XIX wieku w najł)ardziej twórczyclt cłiwiłacłi 
stvojej niepewnej egzystencji. jan ŻAKNOWSKL

O;1X

Mancliester, City Art GalleryWilliam Ittty. burza
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/.. Pronaszko. Portret I. Solskiej [olejj. KHs:« „(Hosu Płusiykóiu”

NA MARGINESIE
FORMIZMU
„(ilos Plastyków” poświęcił ostatni swój numer w dużej 
części ruchowi formistycznemu, zamieszczając cały sze- 
•"‘'K "yp<>"icdzi łórniistó\\ i ilustrując je reproducjami 
obrazów z epoki lórniizmu. l*o \łielu ongiś atakacłi, 
kiedy od chwili jego powstania dzieli nas już lat około 
dwudziestu, formizm jest à l’honneur. V\ racają do 
niego wspomnieniem Iu<lzie, którycłi z tym ruchem łą­
czą łata młodzieńczych walk i ])owracać do niego będą 
ci wszyscy, którzy kiedyś zajmą się dziejami sztuki 
Polski odrodzonej, gdyż formizm jest tym okresem bu­
rzy i fermentu, z którego ^vyszło ^^ dużej mierze dzi­
siejsze nasze malarstwo.
.łeden z formistów pisze w ,,(ilosie Plastyków”, że gdyłiy 
formizm usunąć ;. historii jego whisnej sztuki, sztuka

ta znalazłalyy się jak gdyby zawieszona ^^ pow ietrzu, 
(ii, którzy 'przed laty zawiązali toyvarzystwo polskich 
,,ekspresjonistó>v” a potem ,,łórmistćwv”, w ogromnej 
większości stylowo formistami już dawno I)yć przestali, 
ale malarstwo ich dotąd nosi |)iętno pochodzenia, sztu­
ka ich byłaby często niezrozumiała, gdybyśmy nie znali 
formistycznego ogniwa jej ewolucji.
Formizm powstał z buntu przeciw otaczającej rzeczy­
wistości, byl plastycznym protestem, byl ruchem reyvo- 
lucyjnym, który za hasło przyjął zerwanie z natura­
lizmem. \A dziejach sztuki zarćwvno no^vej, jak starszej, 
zauważyć można cale okresy, kiedy linia rozwoju płynie 
łagodnie, bez wstrząsów, kiedy następcy, ^^yprowa- 
dzając logiczne wnioski z dzieła po]>rzedników, kon­
tynuują ich wysiłki, kiedy 'narasta zgodnie, kondygna­
cja za Itondygnacją, cały gmach. Do twórców tego typu 
należy między innymi Kafael, który, nie stwarzając no­
wego stylu, jest genialnym kontynuatorem nauczyciela 
swego Perugina; jest on tale frapujący dlatego, że się 
wznosi na ogromne wyżyny, że motywy już nienowe 
instrumentu je na eviclką orkiestrę z maestrią niezwykłą. 
Tycjan kończy niektóre płótna (îiorgionc’a w jego stylu 
bez żadnego przymusu, gdyż własna jego sztuka wy- 
])lywa z malarstwa tamtego i jest jakby naturalnym 
ciągiem dalszym dzieła rozpoczętego i przez śmierć 
])rzed\5czesną przerwanego w realizacji. Jakże innym 
zupełnie zjawiskiem jest choćby David, którego ma­
larstwo jest negacją sztuki wieku osiemnastego. David 
Świadomie przeciwstawia się panującemu stylowi — 
z tej antytezy wyjdzie wszystko praw ic, co w dziewiętna­
stym wieku stworzono, to znaczy na Davida powoly- 
wać się będą, albo z jego spuścizną walczyć niemal 
tvszyscy twórcy zeszłego wieku. Ingres, który byl z ,,ro- 
dziny” Davida W|)łynąl na Dogasa, David działa do 
dziś na tych, których sztuka ^^ywodzi się z degasowskic- 
go linearyzmu, działa bezpośrednio, albo przez Ingresa 
na ł’icassa i neoklasykótv. Delacroix w czasie swej 
jtodróży do Maroka, widząc Arabów w burnusach, no­
tuje łv dzienniczku: ,,Uśmiałem się szczerze z Uroków 
Davida”, gdyż wydawało mu się, że właśnie tam, w arab­
skiej Afryce, przesunęła się przed nim autentyczna 
wizja przeszłości klasycznej ; z burnusów, które w jego 
oczadi l>yły dochowaną do naszych czasów formą gre­
ckiej chłamidy, kuje broń przecixv Davidoxvi. Utzanne 
nic miał nigdy dobrego słowa dla pseudoklasyków, 
w rozmowie z Iśmiłem łlernard mówi ironicznie o ])o- 
wrocie <lo ,,])rostych nosów Davida”.
W sztuce okresy stylowe połączone są, jak plamy barxvne 
w obrazie, zarówno przez kontrasty jak i jiodobieństwa.Je­
den z moich przyjaciół zauważył kiedyś bardzo słusznie, 
oglądając razem ze mną reprodukcje Uiotta, że z (iiotta 
w konsekwencji ])owstał nawet Uabaneł. 'Po, co 
młodym rexvolucjonistom xxydaje się zupełnym zerxva- 
niem ze xvszystkim, jest zaxxszc podśxx iadomym naxvią- 
zaniem do czegoś, z drugiej strony burzyciel dzisiejszy 
inne ma oblicze, niż burzyciel S])rzcd lat stukilkudzic- 
sięciu. Wyrastamy z pewnego tla i jesteśmy z tym tlcm 
zxxiązani tysiącem nici, niezależnie od tego, jaki jest 
nasz stosunek do xx lasncj epoki, negatyxx ny czy ])ozy- 
tyxx ny. Rembrandt w sztuce holenderskiej xx. XVII xxy- 
rasta ])ozornic, jak samotny obelisk; tymczasem dość 
spojrzeć na któregokolxx ick ■/. jego ucznióxx, takiego 
Flincka chociażby, tkxviącego bardzo głęboko xx stylu 
,,małych” łlołcndróxv i jednocześnie napiętnowanego 
wplyxvem ,,mistrza”, by zdać sobie spraxxę, jak dalece 
Rembrandt należy styloxxo do sxvoich czasóxv. Tainc 
móxxi, że ])oszczególnc okresy, nosząc odrębny charak­
ter, przedstawiają jakby prądy, płynące xv tę czy w oxvą 
stronę i że szanse rozxvoju ma talent, który sxxym na-
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Strojem pokrywa się z nastrojem ejtoki. Słuszność 
twierdzenia tego trudno s])raAvdzić o tyle, że tere­
nem badań naszych są dzieła, stworzone jirzcz ta­
lenty, które się rozwinęły; o tydi, co zginęły tł pocz- 
warce, nie wiemy nic. ,łetlno tylko ulegać nie może 
kwestii, to ów prqd ducho^^■y, ogamiajiicy swym 
zasięgiem nieraz cały kontynent europejski.
^^ okresie Wielkiej ^^ojny, na granicy dwódi epok 
strukturalnydi wiał ponad ł’olską wiatr, który utva- 
rnnkowal eksjteryment formistyczny i spratvil, że 
])ol<,czyli swoje wysiłki ludzie, rozpoczynający pracę 
o bardzo ])otlobnym charakterze, nieraz nic zupeł­
nie o sobie nic ■wiedząc. Tytus Czyżewski łtyl formi­
stą na długie lata przed powstaniem słowa ,,for­
mizm”, 1’ronaszkow ic zetknęli się jeszcze przed 
wojną z jego sztuką, konstatując z radością, że ten 
tvótrczas nieznajomy dąży ])o drodze icli własnemu 
malarstwu bardzo bliskiej. 11. Gotlibowi, kiedy starał 
się tv r. 1920 o salę tv Tow. ł’rzyj. Sztuk ł’ięknycłi 
w Krakowie, odpowiedziano ku jego wielkiemu zdu­
mieniu : ,,.lest pan formistą, niech pan tvystawia 
ze s^voją gruj)ą”. Zamoyski w czasie ■\><)jny tv ller- 
linie na kursach rysunkowydi usłyszał ,,l)u zeich­
nest ja wie I’lcasso”, a Zamoyski nie znał nawet 
tego nazwiska. Dowotlzi to, jak on sam zresztą pi- 
szc: ,,,łak bardzo poszukiwania te i eksperymenty 
były ogólnie w po^vietrzu”. Prąd ów w ł’olsce, 
mający zresztą pewne styczne z knltizmem francu­
skim, z futuryzmem włoskim i niemieckim ekspre- 
sjonizmem, zrodził się z protestu przeciw temu, co 
zalewało nasz ówczesny rynek artystyczny, to zna­
czy ])rzcciw domorosłemu impresjonizmowi, czerpią­
cemu soki z wiedeńskiej ,,Secesji”, w której znów, 
jalt tv krzy^^ym z\vicrciadlc, odbił się autentyczny 
impresjonizm francuski. Formizm ])ow stał z oburze­
nia na tani, płytki, akademicki naturalizm. ,,ljata 
ttojny i z>viązany z nią brak kontaktu z ^^ielkimi 
środowiskami plastycznymi ł)yły korzystnym ])odlo- 
żem dla jego rozwoju. Sielankowy ten nastrój bez­
myślności został zakłócony nagle retvolucyjną po­
stawą gru])y ludzi, chcącycli uczyć się myśleć pla­
stycznie”—pisze ,1. Fedkowicz. O początkach formiz­
mu tak opowiada Tytus Gzyżewski: ,,ł*ewncgo 
wieczoru |I917 r.| skomunikot>ali się ze urną dtvaj 
malarze, Iiracia Zł)igniełv i Andrzej Pronaszkowie. 
Postanowiliśmy tve trzech założyć To^^arzystw () 
skrajnych modernistót> i jirzeciwstawić się tę])ocie 
i ogólnej ś])iączcc, jaka panow ała tvówczas tt sztu­
ce polskiej”. Do 1'owarzystwa tego ])rzystą])ili ])óź- 
niej: Ijcon Chwistek, l.,eon Dołżycki, Jerzy Fedko- 
tvicz, Henryk (iotlil), Jacelt Mierzejewski, 'ł'ymon 
Nicsiolo^vski, Konrad \Mnkler, St. Ignacy ^^ itkiewicz 
i rzeźbiarz August Zamoyski. I*o odczycie o celach 
i pracy 'fowarzystwa, wygłoszonym tv w arsza>vskim 
Klubie Artystycznym pzezz Zł)ignie^va Pronaszkę.jirzy- 
ł^y*’ grupie nowi członkowie w osobach: Ik. ^^it- 
kowskiego, Wąsowicza, Szczuki i Zaruby. Z ruchem 
formistycznym sympatyzowali : Ij. I.ille, 11. 1’olański, 
M. Szczyrł)uła, Is. l\)morow icz, .1. Cybis, Z. ^^ali- 
szetvski i .1. Jarema. Formiści wystawiali ^vspólnie 
SV Krakowie, Lwowie, Poznaniu i Warszawie ; ^v wy­
stawie warszawskiej wziął udział również \\1. Sko­
czylas. ł’icrłvszą formistyczną svysta\yę otwarto 
sv Israkowie 20 sierpnia r. 1919, pierwszymi sympa­
tykami rudni wśród niemalarzy byli : Leon Schiller, 
reżyser teatralny i Emil Breiter, krytyk literacki, 
ten ostatni był na\vet autorem slo^^a ,,formizm”.
Niemal równocześnie z ruchem formistycznym 
^^ ])lastyce powstaje zbliżony doń ideologią ,,futuryzm”

^^ poezji, tutaj inicjatorami i t3>órcami są: I’ytns Czyżxwv- 
ski, Bruno Jasieński, Stanisłasv Młodożeniec, Aleksander 
\\ at i Anatol Stern. Okolo r. 1925 kończą się tvs])ólne 
Asystasvy formistótv i To\tarzystwi ) się rozpada. 
ł‘\)rniizm nie powstał z jirzyjęcia jakiejś Avsptilnej doktry­
ny, ani takiej doktryny nigdy nie Avypracow ał ; formi­
stów łączyło w ])racy chyłia tyleż elementósv negatyw nych 
co pozytywnych, to znaczy łączyła tycli ludzi negacja 
tego, co ich w Polsce otaczało i dążenie do stworzenia 
nowych łbrm i przez nie nowej, niewidzianej sztuki. 
() nieistnieniu ścisłycli ram świadczy choćljy duża roz- 
ł)ieżność ideologiczna poszczególnycli enucjacyj w ,,Glosie 
Plastykótv” zamieszczonych. ,,Od grafiki zaczynali ł>szyscy 
rasowi formiści” ])isze !.. Dołżycki. K. 5\inkler mówi: 
,,ł*2stctyka formistyczną stanowiła nową afirmację formy, 
gdzie jednak podstawowym elementem budo^yy tv malar- 
st^^ie i tvzorem mierniczym w dziedzinie formy jest 
kolor. ^^ szyscy bottiem formiści ])rzeszli ])rzez impresjo­
nizm, a stosunek do barwy, jako do źródła rozkoszy este­
tycznej, owo dążenie do żywej, intensyyynej plamy kolo­
rowej, liylo nicyvąlpliwie cennym i żywotnym składnikiem 
małarstyya formistycznego”. l.eon (Chw istek sercem jest 
z kubistami, którzy ,,do harmonij barw nycłi otlyyróciłi 
się tyłem i całą duszą rzucili się na budowanie ołtrazu 
z form ])rymityw nych i grubydi, rezultat l)yl ten, że od­
kryli rzeczywistość yyyołirażeń yyyższego typu”. 11. Gotlib 
yyspomina, o óyyczesnej, młodzieńczej ,,pogardzie dla 
yyszystkiego co łtylo dotąd w sztuce”, L. GInyistek mówi 
o tym,że ,,nigdy nie było moyyy o oderwaniu się od tra-

Leon Gliwistek. Portret żony, [olej] 1919. A7isz« „diosu Pkistylióu■'’
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dycji wielkiej szluki przeszłości”. Wśród wielu, 
jak Avidziniy, rozbieżności jirograinowycb formi­
ści d<|żyli ,,do ustabilizowania i zorganizowa­
nia formy w obrazie” ; by tego dokonać, by oder­
wać się od nieznośnego naturalizmu trzeciorzęd­
nej sztuki, formizm odiMoca się, jirzynajmniej tak 
się niektórym ai'tystom wydaje, od natury.

Opowiadał mi kiedyś .1. Cybis, że w czasie wspól­
nego pobyto z jiaru kolegami w Zakopanem nie 
wytknęli oni ^^szyscy niemal głowy 'na dA\ór, 
przynajmniej nie ])o to, by malować; natury 
w tamtych ezasadi nikt szanujęcy się nie malo^val. 
Adam Styka i jemu podobni obrzydzili nam calko- 
^^icic malarsko północną Alrykę. 1’andcta iiatura- 
listyczna olirzydzić tvidać może chwilmvo nawet 
naturę. I'\)rniizm nie łiyl sztuką abstrakcyjną ; 
łudzili się i ludzą ^^śró<ł formistów ci, którzy 
sądzą, że się v^ s\vej sztuce od natury uniezależ­
nili, że jej nic nie zawdzięczają. 'fen, kto, 
uciekając przed ,,uaturalistycznyin schematem”, 
ucieka także od natury, av rezultacie zamienia 
^vs])anialego, łaskawego władcę na okrutnego, 
małotłusznego tyrana, 'fen, komu natura -wydaje 
się zliyt ciasna, kto kontakt z nią zastę]nije li tylko 
marzeniem, skazany jest na życic w zadziwiająco 
ciasnym kółku ^^łasnycll Avyobrażeii. Naturalizm 
to nie jest koniecznie seliemat uaturalistyczny, 
natomiast imagiuacja, jako jedyne źródło natclmie- 
nia, daje nieuclironnie stokroć gorszy, na^vet od 
schematu natm‘alistycznego, jalo^^y schemat móz­
gowy. fen, kto nie czer])ie z olbrzymiego zasobu 
przeżyć plastycznych, jakie daje natura, skazuje 
się na operowanie nikłym materiałem, jaki, 
wedle siebie, samodzielnie sklecił. A\yol)raźnia 
I)otvicm nasza tak jest skonstruotvana, że zro­
dzić się ^^ niej nie może żadna prawdziwa, pla­
styczna abstrakcja; t. z^^. sztuka abstrakcyjna
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pływa z najmądrzejszego, najsubtelniejszego zrozumie­
nia natury. Malarstwo starożytnego l'igi])tu, w którym 
znajdujemy tyle zadziw iającydi ])okrew icństw 7.e sztuką 
(laickiego 33 schodu, mimo że 7. Jiaturalizmem rene­
sansowym nie ma nic wspólnego, jest aktem uwielbienia 
wobec natury. Na próby wytłumaczenia nam, że my, 
ludzie XX w. winniśmy się oderwać od natury av imię 
naszej modernistycznej inności, można l)y odpowiedzieć 
sloAvami R. dc la Sizeranne, któremu tłumaczono, że 
krzesło dziś ial)rykoAvane musi ł)yć zu])cłnie inne od 
daAvnycli z racji Aviclkicłi zmian intełektualnycli, jakie 
zaszły ostatnio. Odjiarł on: ,,1'ak, tylko, że siada się 
jednali w cale nic na intelekcie”.
]'ormizm, jak każda inna sztuka, czci‘pal pełną garścią 
z natury, transjmnując po swojemu doznania Avzrokow c 
i zawdzięczając przy tym bardzo wiele elementoAv nań 
się składającycli kubizmowi i futuryzmowi. Iwvolucja, 
jakiej ulegli najbardziej AyartościoAAi formiści, ew olucja 
ku pracy przed naturą, byla w cale nic katastrofą i od­
stępstwem, lecz przeciAMUc logicznym następstwem tego, 
czym formizm był dla tycli,co jednak więcej malowali 
niż myśleli, myślenia przy tym l)ynajmniej nie zaniedbu­
jąc. l\),co dziś tAYorzy Tytus CzyżcAA ski, najlepszy i naj­
dojrzalszy AA cliAvili obecnej polski UAalarz, nic stoi aa 'żad­
nej sprzeczności z tym,co maloAval kiedyś,aa heroicznydi 
czasach formizmu; OAA Szem ,,dziś” znajduje AvymoAAne 
o])arcic aa' sAvym ,,Avczoraj”. Formizm dla tego rasoAvego 
malarza nie byl nigdy Acysuszoną sztuką ,,abstrakcyjną”, 
jego ,,AA ielo]łiaszczyznoAAc” obrazy,konstruoAvane z drze- 
AAa i poliehromoAvanego kartonu, l)yly dlań nie czym in­
nym, jak tylko ])róbami rozAA iązania Avieczystych, zasadni­
czych ])roblcmÓAA "malarskidi. dzyżcAYski aa śród SArych

August Zamoyski, ich dwoje 1921. Misin „(Uosu Plastyków'’

posiłkuje się tv najlepszym razie lormami geoine- 
tryeznymi, które są tylko schematycznym uproszcze­
niem realnycli, ziemskidt kształtów, dezanne, który 
mótvił O tym, że figurę ludzką można ł)y sprowadzić do 
])aru ^^ałcó^^ i kidi, nic interpretowality SA>ego powie­
dzenia t> sensie jakiejś podróży ^v ałtstrakcję, jtodróż 
taką uważałłty na pe^vno za zajtełny nonsens. Dla niego 
uproszczenie to oznaczało tylko poszukitvanie najglęltszc- 
go sensu plastycznego formy. Sensu tego poszukiwali 
zresztą Itardzo ttiele setek lat przed nami, jakże szczęśli­
wie, dioćlty t^^órcy kariatyd Iśrediteinnu i Hery z Samos. 
Dla uidi, jali dla Cózanne’a, człowiek Itył kolumną- 
>'\ałcem — żywą kolumną. Asajwspanialszą tajemnicą 
sztuki jest to, że tworzy życie, (idzie nie ma życia, tam 
nie ma i piękna, dzlowiek współczesny jtodłega tym 
samym, najogólniejszym prawom życia, co praszczur 
jego z jaskini. 1,. dłiwistdi twierdzi, że ,,scliemat na- 
turalistyczny”, stAłorzony jakolty przez renesans,przeżył 
się, gdyż wyczerpano Avszystkie jego możłi\Aości ; motvi, 
że nie ma już dziś naitvnydi ,,którzy łtralilty na serio 
teorię o zagłęltianiu się w naturę przez całe życie i do- 
szukitvanin się aa niej coraz to nowydi tajemnic”. ^^e- 
dlng dliwistka ,,Avszyscy AAiedzą, że nic z tego nic 
wyjdzie”. Tymczasem wszyscy powinni wiedzieć, że 
wszystko, literalnie wszystko, co ludzkość wartościo- 
wego stworzyła, ,,tvyszło” Avłaśnie ■/, zagłębiania się 
w naturę. Nic można diylia posądzać .Japończyków 
O tworzenie według ,,scłiematu naturałistycznego,stwo­
rzonego przez renesans”, a mimo to twórczość ich wy-

Andrzej łhonaszko. 7, cyklu: ,,Złożenie do grolju [olej]. 
1913'— 16. Klisza „diusu Plastików”
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to'>arzyszy dowodzi najdobilniej, że fomiizni nual sens, 
do^vodzi tego sensem własnych ])rac.
'brudno tylko zgodzić się z 1,. (Chwistkiem, że w lormi- 
stycznyeli obrazadi ,,bije w oczy prostota... pozbawiona 
cienia pozy”. 'Fo, co tam uderza w ])ierw szym rzędzie, 
to właśnie poza, rozbijanie Ibrmy na elementy niezmien­
nie łukowato uszeregowane czy powikłane, to jest wy­
raźna poza. Była ona zjaw iskiem, zrozumiałym u łudzi, 
którzy za w'szełk< |cenę chciełi i musieli, to ł)yła dla nich 
kAvestia życia czy śmierci, ł)yć iimi i nowi, ale z cłnviłi|, 
kiedy oczyścili się w atmosferze tej inności, poza, którą 
zmuszeni byli na pewien czas przybrać, stała się im 
nieznośna i dalszym ogniwem rozwoju była ,,czytelna” 
praca przed naturę. Malarze, których karmiono za 
młodu bez^^'artościo^vym impresjonizmem epig<)nó^^ , mu­
sieli zatęsknić za wyraźnym, ś^viadomym, linearnym 
podziałem ])laszczyzny 'obrazu. Zresztę taki Seurat, 
który impresjonistycznę metodę chromatyczni} popro­
wadził najkonsckwentniej i najdalej, rozszczc])iaji}c kaźdi} 
plamę barwni } na d^va elementy, graji}ce ze sobi} aż do 
granic możliwości i nawet czasem })oza te granice, 
Seurat także, aby utrzymać konstrukcję płótna, wpro­
wadza jasny, uproszczony jego ])odzial. W sztuce, jak 
i w innych dziedzinach, obserwować można znane jirawo 
o ruchu wahadłowym; dojście do ostateczności av ])c^v- 
nyni kierunku iJow oduje wychylenie w stronę ])rzeciw ni}. 
W malarstwie formistycznym rodzaj linearnego ])odzialu 
przypomina witraż i to czasem wyraźnie secesyjny 
Avitraż Wyspiańskiego, bar\Miie sztuka ta z witrażem 
ma również bardzo wiele ])okrcw ieństw. (izas ostudził 
już nas o tyle, że dziś możemy sol)ie zdać sprinvę 
trzeź>vo, że ^^ formistycznym I)iłansic znajduje się sto­

sunkowo niewiele dziel naprav>dę Avartościowych, for­
mizm nic l)yl ruchem, rcalizujęćym doraźnie swe zamie­
rzenia. By wydać o nim s<}d S])rawicdliwy, trzeba 
zagadnienie ujęć od strony innej, od sprawy nagro­
madzenia przezeń w atmosferze polskiej sztuki <lużych 
zasobółv energii ])otencjałncj, która wykułow ała się już, 
all)o jeszcze czeka na wykulowanie.
ł*'ormizm ])otrafił, ])o raz })icrw szy w I*olscc, stworzyć 
w dziedzinie plastycznej zbioro5vę atmosferę w ielkiej gorę- 
cości — ,,>vierzylo się wtedy, że stworzy się nowy po- 
rywajęcy świat form i bar^v i narzuci hidzicm nowę ra­
dość życia”. Formiści ,,wywierali wpływ kolosalny, tak 
wielki, że w pewnych momentach wszyscy W 'Krakowie 
byli ,)rzekonani, że S])rawy formizmu sę najważniejsze 
i że od nich zależy cala przyszłość kultury”.
Malarze, którzy dziś Av I*olscc dojrzewaję plastycznie, 
zetknęli się ongiś z tę atmosferę, a była to atmosfera 
entuzjaznm, uczciwego wysiłku i bezinteresowności, 
zetknięcie z nię było, dla tych bardzo wówczas młodych 
ludzi niby ])asowaniem, Cyprów adzajęcym ich w bractwo 
artystÓAv, ])racujęcych nic dla materialnycłi korzyści. 
'Fo była jedna z najwyższycłi zasług formizmu. Dziś 
zagłębiamy się w naturę, wicrzęc, żc kryje ona wcięż 
niczglęł)ionę tajemnicę, że daje niewyczerpany zasób 
możliwości. Naturalizm przestał być straszakiem, ale to, 
że nas kiedyś pasow ano, nic straciło i nie straci zna­
czenia nigdy. (Cézanne, który pozwala u siebie gnić 
jabłkom w martwych naturacłi dlatego, żc nawet zgniłe 
miały <lła niego wartość podniety, byl wobec natury, 
jali dziecko, które,usypiajęc, jiragnic Aviedzieć, żc matka, 
w pokoju obok, czuwa. Dziś taka ])ostawa wydajc się 
nam właśnie bardzo ])iękna. Jl’.KZY WOLFF

W kę])i e1 i
'łynion Niesiołowski [Olej]. 1915 — 16.

Klisza ,.(jlosu J'lastykom''
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Pannini Architektura fantastyczna

NOWA KOLEKCJA WARSZAWSKA
// zorem artystycznych magazynów Zachodu redakcja „^•Irkad’”otu icra z dniem dzisiej­
szym łamy su:è.go pisma dla szerokiego ogółu polskich zbieraczy i miłośników dawnej 
sztuki. Podyktowało tą inicjatywą przekonanie o konieczności popidaryzacji artystycznych 
zasobóui Polski, ukrytych łdejednokrotnie w mało znanych a wysoce ictirtościouych zbio­
rach ])rywatnych. Było to pierwszą, nie wyłączną przecież pobudką naszego zamierzenia. 
Bo nic mniej ważnym wydaje sią być wzgląd 7ia łnożlheość ożywienia tą drogą ruchu 
kolekcjonerskiego w Polsce, jak również stworzenie terenu, na którym mogliby sią spotkać 
uparci a coraz to rzadsi w naszycłi warunkach opiekunowie zabytkóir przeszłości, wy- 
znauicy spokojnego piąkna minionych łat. 1’otrzebujemy dziś bardziej, niż kiedykolwiek, 
skonccnti'ouania twórczego dorobku ludzkości, wiary w istnienie duchouych jej wartości 
i zasobów: czyż można uyłączyć c tej mobilizacji dóbr hidturalnych rozległy Śuiat piąkna 
i myśli ludzkiej, zakląty w dziełach pądzla, dłuta czy rylca 1
,, Arkady" oddają ten dział swego pisma u^szystkim zbieraczom w Polsce, w tej myśli, że 
zagospodarują sią tu oni 71a dobre, ]7O])7"owadzą uzajemne dysputy, ujawnią swe nowe 
zdobycze i odkrycia, podzielą sią wreszcie przygoduTtu, jakich doznali te poszukitvaniu 
rzeczy piąknych, polskicłi i obcych. I — że bądą sią tiitaj czuli dobrze, współucz7:stni- 
cząc w kształcc7iiu trudne) sztuki miłości dla daumej i ndodej niezmiemiie sztuki.

Lata powojenne zaważyły w sjiosób wysoce njenniy 
na losach i drogadt l^olekejonerstwa dziel sztuki 
w Polsce. lAaz po raz dodiodzą wieści 0 powolnej, 
lul) C0 gorsza ■ — ■ nagłej likwidacji zbiorów prywat-

nyclt, idegającydi rozproszeniu, bądź przejściu w ręce 
niepowołanydi nieraz nabywców. Zbiory pozostałe 
szczęśliwie w stanie nietkniętym — - na ogól nie roz­
szerzają swego zakresu, ttlrzynnijąc jedynie z wy-
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siłkiem stan swego ])osia(lania. Jest to już bardzo 
wiele, zważywszy na trwający niezmiennie od wieln 
lat proces nielegalnego ogałacania l^olski ze zbiorów 
dawnej sztuki, uprawiany przez zagranicznycli anty- 
kwariuszy Fprzy chętnej polskiej pomocy], a nie dość 
skutecznie powstrzymywany przez nasze muzea, 
ubogie w^ środki materialne. Za lat kilka bodaj że 
będzie można już ogłosić ,,Nie — białą” księgę strat, 
poniesionycli ])rzez naszą kulturę artystyczną w tym 

,,M i s trz syna marnotrawnego” 
Chrystus w drodze d o 1'1 m a u s

Preti Studium rodzajowe

racze, potvstają nowe — nieliczne coprawda jeszcze, 
kolekcje. l*rym wiedzie wśród nicli arcyciekawy 
i piękny zbiór min. Adama Tarnowskiego, czę­
ściowo znajdujący się w "Warszawie, częściowo go­
szczący w Sofii, w gntachn l’oselstwa 1J. 1*. AYśród 
kilku imtycli poczesne miejsce zajmuje kolekcja dyr. 
Jerzego Saclisa w AVarszawie, której kilkanaście

zakresie. Już dzisiaj można wyliczyć dziesiątki nie­
zmiernie bołesnyclt ])rzykladów. Książka taka — 
o ile się ukaże — naprawdę będzie gorzką i krwa­
wiącą. Ale że „sine sanguine non fit remissio” — 
miejiny tedy nadzieję, że zwykła to kolej ku lepsze­
mu rzeczy porządkowi.
Dołtrej tradycji warszawskiego kolekcjonerstwa za­
graża dzisiaj ]>oważne niebez])ieczeństwo. Na szczę­
ście, ])oczynają się pojawiać fod niedawtia] nowi zbie-

Hubert Ifobert Scena u studni
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Nieznany malarz Igrające ainorki

ściej pojawiające się na ])ołskim rynku antykwar- 
skim, niż dobre dzieła sztuki francuskiej czy włoskiej. 
Zresztą i szkoły romańskie reprezentowane są tu kil­
ku niepospolitymi dziełami. 1’arę pośród nicłi za­
sługuje wręcz na osobną publikację, toteż z rozmysłu 
pominiemy je cliwiłowym milczeniem.
Dwadzieścia kilka obrazów, składającycli się na 
trzon tego zbioru — to bardzo wiele, zważywszy 
wysoki i wyrównany ich poziom artystyczny. Nie

obrazów możemy tu reprodukować, zawdzięczając 
to uprzejmemu zezwoleniu icli posiadacza i szczęśli­
wego odkrywcy.
Zbiór dyr. Saclisa kształtował się w ])rzeciqgu ostat- 
nicłi 10 — 12 lat. l^rzewaźają w nim obrazy, przy 
czym znaczną część wśród nicłi stanoAvią obrazy 
szkoły flamandzkiej a zwłaszcza liołenderskiej, czę-

J. Weenix Ogar nad powalonym dzikiem

RuinyB. Breenbergli

ma w tym zespole żadnego obiektu o ,,archeolo­
gicznej” tylko -wartości. 1’orozmieszczane pieczoło­
wicie na ścianacłi mieszkania, z wyraźną troską 
o dobre sąsiedztwo i najlepsze możliwie warunki, 
czują się tu niewątpliwie dobrze i swobodnie. Nie 
jest to piywatna galeria, lecz piękne mieszkanie 
człowieka, kocłiającego i rozumiejącego sztukę.
Na ogół do rzadkości należą u nas ol)razy starsze po­
nad XV11 stulecie. Tym większą niespodziankę
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Monogr. ,,.1. F.” c. d. nieczytelny i ,, 1*. V. P. 1'’”.
Martwy za]ąrwśród -z. aslawy sto1owej

Nieznany malarz Zakodiani

Widok ndastar. Stordt

S})rawia dużych rozmiarów Londo z ,,Adoracją 
Dzieciątka” pędzla Bartolomea di Giovanni, na­
śladowcy kierunku Ghirlandaia [określenie pochodzi 
od dr. J. ŻamowskiegoJ. l\vardo narysowana, sku­
piona Madonna, brzydka i kanciasta, o twarzy jakże 
interesującej swą zielonawą, zimną karnacją, dobrze 
wprowadza widza w neurasteniczny krąg schyłko­
wego quattrocenta wraz z jego znamiennym stylem 
fin-de-siècle’n. [Najpiękniej o tym okresie pisał 
chyba W. l^ater]. Jest to jedyny obraz starej szkoły 
włoskiej w tym zbiorze. AYśród kilku późniejszycli 
ztvraca uwagę duże płótno Panniniego ,,Architek­
tura fantastyczna” oraz rzadkie studimn rodzajowe 
Pretiego, ])rzedstawiające opłakane skutki dolćucza- 
nia małej myszce. Zważywszy, jak rzadko można 
znaleźć w naszydi zł)iorach prywatnydi dobre przy­
kłady Cai'avaggionismu, z. tym większym zaintere­
sowaniem przyglądamy się temu małemu, z wer­
wą malowanemu obrazkowi.
Kilka obrazów francuskich zbioru nie pozyskało dotąd 
pewnydi atrybucyj naukowydi. Pultłikujemy nie­
które z nidi gwoli wywołania dyskusji, która przy­
czyni się niewąt])liwie do ustalenia właściwego au­
torstwa. Jal< dotąd, największe zainteresowanie zdaje 
się budzić ,,Scena u studni”, przypisywana diyba nie 
bez słuszności — Hubert Kohertowi.
Niemniej interesującym jest płótno, przedstawiające 
,,Igrające amorki” : zestawienie z jednym z rysun­
ków dawnej paryskiej kolekcji H. Micłiel-Lóvy’ego 
nasuwa domysł, iż jest to dzieło naśladowcy kierunku 
Watteau.
Kolor i smal vtej starannie zebranej kolekcji nadają 
])rzecież obrazy 2nalarzy niderlandzkich, w pierw­
szym zaś rzędzie liolenderskidi.
Na plan pierwszy wysuwa się wsjianiale zadiowane 
malowidło [dąb] ,,Cłirystus w drodze do 1’miaus” —■ 
dzieło nieznanego z imienia malarza niderlandzkiego 
7. XVI w. nazAvanego zastępczyni mianem ,, Mistrza 
Syna Marnotrawnego”. Nazwa ta podiodzi od obra­
zu tego malarza, przedstaw^iającego powa’ót syna mar­
notrawnego. Obraz ten znajduje się w muzeum wie- 
deiiskim [nr 773]. Być może, mamy tu do czynienia 
7 Ijenaertem Kroesem, uczniem Gilhsa Coninxloo 
w Antwerpii. To pewne, że jest to jedna z łiardziej 
zaciekawiającycli acz skromnycłi indywidualności na 
firmamencie sztuki niderlandzkiej XVI stidecia, — 
wręcz zastanawiająca uczuciową inteiąiretacją pej­
zażu oraz wyrafinowaniem manierystycznej linii. 
Do wczesnego okresu malarstwa holenderskiego na­
leży B. Breenbei-głi, reprezentowany tu niewielkim
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widokiem ruin. Podobne dzieła Breenberglia znaj­
dują się w Muzeum Hannowerskim [jm" 767] 
oraz ^Vürzbnrskim [nr 417], Antykizujący szta- 
farz tego obrazka [niepróżno bawił nasz małarz 
w Rzymie !] osłabia czystość jego liolenderskiej wy­
mowy. Ałe też tym wrażłiwiej zarysowuje się jego 
odrębność w zestawieniu z imiymi, par excełłence 
łiołenderskimi małowidłami tego zbioru.
1’rzede wszystkim dwie świetne martwe natury. 
Jedna, podpisana przez J. AVeenixa, przedstawia 
ogara, stojącego nad powalonym dzikiem. 13ru- 
ga — „Martwy zając wśród zastawy stołowej” 
sygnowana jest dwoma monogramami, których roz­
wiązanie napotyka na razie na poważne trudności, 
(idyby nie icli obecność, miałoby się wrażenie, że 
jest to dzieło Adriaena van Utrecht. Być może, uda 
się z czasem ustalić inne, pełniej brzmiące i nawet 
wartościowsze nazwisko.
„Zakodiani” nieznanego malarza z kierunku A. 
Cuypa — reprezentują klasyczną postać łiolender- 
skiej idylli, jakże odmiennej od włoskidi czy fran- 
cuskidi ujęć tego modnego dla baroku tematu. 
Baldinucciemu nie spodobałł)y się zapewne ten 
obraz, odtwarzający krzepkie, syte, mało powab­
ne bytowanie. Co jal; co, ałe tu właśnie nasuwa 
się n])orczywie termin ,,Stilleven”. Za to deli­
katność tonów młodej zieleni, za to pastoso rzeźbione 
dotyki pędzla. ...To jest naprawdę wysokiej klasy 
wiedza malarska.
,,'\Vidok miasta” malowany przez rzadko spotykanego 
malarza I. Storcka, stanowi z uwagi na postać autora 
łakomy kąselc dla każdego historyka sztuki niderlandz­
kiej. Z ol)razów ,,poza-łiolenderskiego” kręgu warto 
wymienić wspaniale malowane ,,Kwiaty” Abrahama 
Mignon, prawdziwe arcydzieło „Klein-und Fein­
malerei”, tak typowego dla niemieckiego malar­
stwa. Ikonograficzną przede wszystkim wartość 
bardzo poważnie reprezentuje portret Haendla, ma­
lowany przez łiamł)urskiego malarza Paulsena 
w r. 1729. Wreszcie osobna wzmianka należy się 
,,Scenie 'Fanecznej”, w której upatrywałbym dzieło 
Ińszpańskiego naśladowcy I’alamedesza [świadczy 
0 tym zestawienie z oł)razem l^alamedesza niegdyś 
w zbioradi II. Molla w Kolonii], — oraz zagadko­
wemu ,,Opłakiwaniu Chrystusa”; jak się zdaje, jest 
to dzieło flamizującego neapolitańczyka lub hiszpana, 
poddanego urokowi wpływów van Dycka.
0 dobrydi enropejczykacłi, Holendracłi XVII wieku, 
pisał kiedyś w te słowa Sorbière : „...a jeśli Holendrzy 
posiadają więcej obrazów niż klejnotów i przekładają

Abraham Mignon Kwiaty

A. Paulsen Portret Haendla
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ni a 1
Nieznany

arz
Scena
taneczna

te malowidła ponad cenne J<amienie, — to wy- 
nilta to stąd, iż oltrazy Itardziej, niż wszystl<o 

inne, cieszą wzrolc i służą za naj])ięltniejszą ozdobę
mieszltania”. MICHAŁ AVALICKI

Opłakiwanie 
Chrystusa
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Z MIESZKAŃ WARSZAWSKICH

Iiiż. arch. .I. Bogusławski. Kominek w gabinecie, kamień: dolomit. Detale rzeźbiarskie: St. Sikora
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I n 7.. arch. .1 a 11 
Bog iisławski 
h'raginent gabinetu 
[gabinet znajilnje się 
w snlerynie; pihistry 
konstrukcyjne żelbeto­
we] kinkiety z białego 
cein entn, złocone

Inż. arch. Jan 
Bogusławski 
Fragment sztify. Bzeź- 
bione uchwyty drzwi : 
Stanisław Sikora

I n •L. arch. .1 a n 
B 0 gusławsk i 
Lra g nient gabinetu 
Z ko niinkie 111. Sza fy 
z jesionu piaskowego. 
r\)tele w skórze żółtej 
i czerwonej. Dywan 
cie ni 11 o brąz0w y

1
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SAMOCHODU

l'he .4utocnr"^

Kiedy pół wieku temu — CiottJiel jDaimle]- zbudo- 
^^'ał swój pierwszy samodiód, l)yla to pról)a wyjścia 
])oza fazę eksperymentu, ])róba stAvoi'zenia ])rodukcji 
nozów mediajiicznych, opartej 2ia ])odstarvadi liam 
tUowydi. Przewitływania genialnego inżyniera nie 
zawiodły, ł^ozwój j)rzemysłu samodiodowego wy­
kazał tempo, jnesj)0tykane w łiistorii tedmiki. Szetlł, 
jałv lawina, ])ęczuieji}c w -biegu rekordami, ulepsze­
niami i wynalazkami, — porywając za sobą ])racę ty­
sięcy mózgów, setek tysięcy i'ąk roboczydi i tworząc 
])rzemysl potężny, o nieograniczonydi możliwośdadi 
l'ozwoju. — Od paru niendolnydi ])ról) tv latadi 
osiemdziesiątydi do milionów pojazdów - medianicz- 
nyclij — od ])owoli poruszającego się ,,wozu bez ko- 
Jii" z roku 1886 — do aerodynamicznego bolida,

jukjiącego ])o lśniącej autosti'adzie w i"oku 1957.
Sto, sto])ięćdziesiąt, dwieście kilometrów 2ia godzi- 
2ię! — Ca2npbell av 1935 osiąga szybkość dd-l km 
22a godz. a K}rstO2i AA* 1937 — ])2'zeszło 500!
I^ÓAA'nolegle z i-ozAvojem ])rzemysln samochodoAA'ego 
Avzrastalo zai2rLeresoAva2iie AAyglądem zeAA'2ięti-Z2iy2n 
])2-odukoAA anyd2 j)ojazdÓAA'. Przyczy22y rratury 
AA 'pie2'AA'szym rzędzie liaiidloAAej stAV02'zyly 2ioAvy 
dział sztuki stosoAA'anej — sztuki upiększania sanio- 
diodu. A2-tysta, rysoAA'2iik, kolo2ysta roz])oczęli pracę 
rÓAV2iolegle do i2iży2iiera-ko2istruk tora Ave AA'spólny2n 
dąże2iiu do stAvorzemia obiektti 2iie tylko przystoso- 
AAa2iego AA ' ])elni do założeii tecł22iicznycłi, ale — 
możliAA'ie estetycz2iego, zliar2no2iizoAA'a2iego aa' p2"O- 
porcjadi, kolorycie i fakturze nadAvozia. Dziś jrraca
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Opel „Sport” 
z roku 1909

Ewolucja form 
aerodynamicznydi

Karoseria 
samoniosąca 
[ka det t]

Poniżej :
Pr zykład 
nowoczesnej 
dekoracji przodu 
[Gr a 11 a in]

Z prawej :
l^ozmieszczenie 
cle nieutów 
współczesnego 
samo c 11 o d u

artysty w produkcji samochodów ma 
już ściśle określone miejsce i w biu- 
racli konstrukcyjnycli wielkicli vfy- 
twórni znajdujemy artystów, wyspe- 
cjahzowanycli w nadawaniu samo­
chodom „kształtu”, w ,,rzeźbieniu” 
nadwozia, w tworzeniu towaru, 
w którym doskonałość budowy i for­
my stają się równoległymi i ściśle 
zazębionymi wartościami.
Pierwsze samocliody z końca ubieg­
łego stulecia miały głównie na celu 
uniezależnienie się od koni. 13yły 
to powozy, w którycli odjęto dyszel 
i orczyki i zamieniono trakcję żywą 
na sztuczną siłę poruszającą, nie wy­
magającą paliwa w okresacli spo­
czynku, — gotową w każdej cliwili 
do pracy, diodzilo o usunięcie staj­
ni, a pozostawienie tylko wozowni. 
Szybkość nie była celem głównym. 
Stąd wygląd pierwszycli samodiodów 
zbliżony do istniejącycli i przez wie­
ki ustalonycli form pojazdów kon- 
nycli. Silnilt umieszczano, gdzie się 
dało : pod kozłem, pod tylnym siedze­
niem, między kołami. l)o])iero póź­
niej przeniesiono go na oś ])rzednią — 
jako pierwszy wyłoni od tradycyjnej 
formy pojazdu.
Z rozwojem szył)kości, jako zasadni­
czego elementu — i do pewnego stop­
nia— celu motoryzacji, wygląd,,wo­
zu bez koni” musiał ulec zasadni­
czym zmianom. Doczepiono szyby 
jako ocłironę od wiatru, dodano 
budę, zakrywającą całość wozu, osło­
nięto boki, tworząc ]iowoli złepelt ele­
mentów konstrukcyjnycli brzydki 
i nieztlarny, bo w założeniu swoim 
— mało użyteczny. Dopiero jirzed- 
miot w pełni })rzystosowany do da­
nego celu, — zespół meclianiczny, 
którego wartości utylitarne są bliskie 
perfekcji, — tworzy liryłę doskonalą 
w projiorcjadi i swoistym stylu
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0 liniach pięlmych, bo bezblędnycli 
w swej użyteczności.
W ręltach artysty leży wykończenie 
i ubranie maszyny w formę este­
tyczną bez obniżania jej sprawności 
mechajiicznej. Kształt nadwozia, 
oparty na ])róbacli aerodynamicz­
nych, materiał, koloiyt, zharmoJii- 
zowanie ])oszczególnycli elementchv 
karoseryjnydi ■ — to podstawowe za­
łożenie sztuki w samodiodzie.
(ilówny ceł nowoczesnego automohi- 
lizmu—to szybkość, a wrogiem szyb­
kości nr 1 — to opór powietrza. Stąd 
kształty coraz bardziej aerodynamicz­
ne, dążące do obniżenia oporu, do 
osiągnięcia większej szybkości przy 
zmniejszeniu ilości zużytego paliwa. 
W nowoczesnydi konstrnkcjadi nad­
wozi przel)ija się tendencja do ide­
alnej formy kroplowej i tę formę 
możemy jnzyjąć jako podstawowy 
motyw w nadwoziu. \V przeciwdzia­
łaniu tworzenia się próżni w tyle 
samodiodn nadwozia pi-zyjmują for­
my ostre w swoidi tyłnydi zespo- 
ładi. Wszystkie części wystające, 
jalv błotniki, latarnie, nawet klamki 
nabierają form kro])lowycłi wzgłęd- 
Jiie zostają zespolone z całością nad­
wozia.
.lak dotychczas, Jiajnuiiejszy i'oz\vój 
w kierimkn aerodyjiamicznym wi­
dzimy w ])rzedniej części samodio- 
du [mniej ważnej niż linia tylna, je­
żeli chodzi o pokonanie opoiai po­
wietrza]. '1'oteż zes])ól maski, ła­
tami i błotników ])rzednicli trzyma 
się jeszcze podstaw konserwat^’AV- 
nycli, występując Jiieraz w dość 
jdefrasobliAV}Tli i nie zaw^sze ])ięk- 
nycli ksztaltadi, dając pole do dzia­
łania artyście nie dość krę])owanemu 
AYZględami technicznymi. — Idealne 
linie opływowe mają znaczenie przy 
samocliodacli wyścigowycłi i rekordo-

'fypowy profil 
angielski

Bo11s - 11o yce

Maska samochodu Buick

Typowe nadwozie 
amerykańskie

N a dw ozie 
sportowe 
[Mercedes 54(1 
z kompresorem]

()j)rofilowanie 
samo c 11 o d u 
wyścigowego
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Użycie ko Io ro w y c li 1 it k i e r 6 w à itje możno ść

korcktnry 1 i n i i n ii cl w o z. i a i il a u i ti s w o i stcg o

wyr iizn i, r y1 e 5 it m o ch o il u., [Mcrcc <1 c s - 15 c nz. 'J'yp 170 P.]

wych, Jiie mają jed- 
Jiak ])()ważiLego zna­
czenia w zastosowa­
niu do samochodów 
użytku codziennego. 
Chodzi Lu więc raczej 
O względy liandlowe, 
o estetykę towaru 
rynkowego, idącego 
zresztą w ślad za pod- 
stawowyjni tenden­
cjami l)udowy 2iad- 
wozi, przeznaczonyclt 
wyłącznie dla szyb­
kości. Artysta karo- 
seryjny natiadia też 
na tmdjiości rozwią­
zania zasatlniczydi 
form ]iadwozia ])rzy 
Jiarznceniu mu do 
pewnego stopnia pod­
staw wymiarowydi 
i konstrukcyjnydi 
])rzez kolegę me- 
dianika. Najirzyklad 
rozmieszczenie chło­
dnicy i silnika decy­
duje u wymiaradi i 
kształcie maski, A^y- 
sokość ramy i wału 
kardanowego — o 
kształcie i użytecz­
ności ]mdla. Widocz­
ność Z - siedzenia kie- 
i'owcy, łatwość wej­
ścia, mnieszczejiie kół 
zapasowydi, odnona 
])rzed ł)lolem, wszy­
stko to są elementy, 
utrud Idające rozwią- 
zanie estetyczne i za­
razem użyteczne, l^ó- 
żnice w ])odstawacli 
konstrukcyj nycli, 
konsei'watyzm w pio- 
])orcjacli i rozniie- 
szczejiin zes])olów nie- 
diajdcznydi i różne 
gusty odl)iorców stwo­
rzyły już ])ewjie swo­
iste style w wyglą­
dzie samochodó\v 
amerykaiiskid] i eu- 
ropejskidi, a Jiawet 
w formadi samodio- 
dów, wytwai-zanydl 
w różnydi krajadi 
J<2nro])y. Dominującą
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cechą sainochotlów 
amery kańsl;idi jest 
duży wymiar [rezul­
tat taaiiej benzyny], 
nmieszczejiie zespo­
łów silnika i cliłod- 
nicy jarzed osią jarzed- 
nią i nadanie całości 
formy jakłay pocliyło- 
nej do pi’zodn. Sanio- 
diody angielskie od­
znaczają się mniej­
szymi wymiarami, 
większą jarostotą for­
my i Jiiską, przesu­
niętą do tylu — ma­
ską. [Silnilv i cliłod- 
Jiica za osią przed­
nią]. AVidzimy tu 
tworzeaiie się odi"ęla- 
nycli stylów^, odręla- 
nej mody nie za\v- 
sze może opanaawanej 
i wytwornej, za t(a 
często przejaski'aa^'io- 
nej w bogatej orna­
mentacji i przystosaa- 
^Yującej się cłiętnie 
do zlydi gustów' ̂ aad- 
laiorców. Aóh-eszcie 
ostatni eta]) ] aracy 
artysty samocliaadaa- 
wego — txa wyluaai- 
czenie nadwozia i ko­
lor. llyły czasy, kiedy 
kolory jaskrawię uwa­
żano za jdedo]ausz- 
czalne. Ford jakołay 
]a(awiedział, że każdy 
kolor jest dolary — 
byłe łayl czarny! — 
lhzy dalszym jednak 
zw’iększeiiiu prodiik- 
cji (akazala się jaotrze- 
ba reklamy, zacłięce- 
aiia do kipana nie 
tylko jakością towa­
ru, ale i jego krzykli- 
wością. Schłelaianie 
siualaizmowi <adbior- 
ców^ wyw(alalo wyścig 
w^ kierunku twiarze- 
nia samochodów^, i’zu- 
cającycłi się w oczy 
wymyślną linią, bo­
gatym wyposażenieni 
a ]arzede w^szystkim — 
kolorem. Kolory o
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wszystkich odcieniach palety, połączenia kolorów na wszystkie możliwe sposoby, 
lakiery metaliczne, polerowane i chromowane metale i wreszcie kolorowe skóry 
i obicia szybko znalazły się w ręku twórcy nadwozia, jako potężne atuty przy 
tworzeniu piękna samochodu. Poza dążeniem do osiągnięcia estetycznego wra­
żenia ])rzy pomocy kolorowycli nadwozi wcłiodzą tu w grę również i względy 
utylitarne. Kolory szaiy, brązowy, ciemno-zielony nadają się na błotniste i za- 
km-zone drogi 5 kolory jasne — biały, kawowy, czerwony — na autostrady i klimat 
sucliy, słoneczny. Są i tacy, którzy żądają, aby icli samochód zwracał utvagę, 
alty się wyróżniał w tłumie wozów, — więc kolory jaskrawe, żółty, cynober, nie­
bieski, sreltmy; są i spokojni konserwatyści, powagi reprezentacyjne w wiel­
kich czarnycli limuzynach 5 dla tych granat lub ciemny brąz to już mała rozpusta. 
,,Kolorysta” samocliodowy musi też pamiętać 0 wpływie kolorów na pozorny 
kształt samodiodów. Ciemne kolory zmniejszają gabaryt wozu i nie powinny 
być stosowane do małych samochodów. Kolory jasne dają złudzenie powiększa­
nia wymiarów wozu. — Ciemna góra pudła i maski przy jasnycli bokacłi 
i kolach, obniża i wydłuża, natomiast kolory stosowane odwrotnie dają wra­
żenie podwyższenia i zmniejszenia samodiodn. Malowanie błotników na inny 
kolor, niż reszty nadwozia, ma często Jia celu ułatwienie robienia ,,zaprawek” 
po małydi awariach, kiedy trudności w dobraniu koloru zmuszają do przela- 
kierowania całości. Łatwiej i taniej przemalować błotniki, niż cały wóz. 
Stąd często błotniki czarne, bo czarny lakier najłatwiej jioprawić bez koniecz­
ności lakierów 'ania całych niezniszczonydi płaszczyzn. Widzimy wdęc, że nie tylko 
wv.ględy estetyczne kierują tendencjami kolorystycznymi karosera.Względy prak­
tyczne i żądania odbiorców^, to potężne vox populi, jest czynnikiem dominu­
jącym choć często w kolizji z estetyką. W obecnej diwdli samodiód znajduje się 
jakby w fazie ustalania swojej zasadniczej formy. Założenia, stawiane konstruk­
torom, są coraz większe, trudności konkurencyjne — coraz ostrzejsze. Z drugiej 
strony pomoce tedmiczne i jakość oraz różnorodność materiałów coraz dosko­
nalsze, z dnia na dzień rozszerzające możliwości twórcze ai-tysty samodiodo- 
wego. Sztuka w samodiodzie zajmuje należne jej miejsce. lnż. BOHDAN LUBIŃSKI

Aerodynamiczne oprofilowanie samochodu rekordowego [Auto-Union]
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ROZWÓJ KSZTAŁTÓW SAMOCHODU
Ksztalt(nv samochodów używa się bardzo często, jako 
ai-gunieutn w dyskusjach o sztuce, a zwłaszcza o no- 
woczesnej architekturze. Prawie kazxiy ,,funkcjoiia- 
lista” ])owtai'za aż do zoudzeuia, że początkowy sa­
mochód byl jetłynie ,,wozem l)ez konia”, podczas gdy 
samodiód dzisiejszy ])osiada ksztally ^v każdym szcze­
góle, wy])rowadzone /. logiki teclmiczjiej, i że właśnie 
dzięki temn ])osiada ,,nowe piękno”. Ale zastana­
wiającą jest rzeczą, że enuncjacje takie ukazują się 
co ])arę lid) kilka lat. Zatem kształty, ])rzytaczane ja­
ko ,,teclmiczjiie logiczme”, stają się coraz inne. Co 
więcej, j)o paru latadi widzimy już, jak w kształtadi, 
dawniej przytaczajiydi jako jedynie przystosowane 
do celu, I)ylo wiele szczegółów zl)ędnycli i bynajmniej 
nie logicznydi. I w świetle takiego zestawienia musi 
się nam wydać mocjio wątpliwym twierdzenie skraj- 
nycłi 'wyzjuiAYCÓw ,,łunkcjonalizmu” o tworzeniu 
,,])iękności tediniczjiej” ])rzez kształty logicznie ])rzy- 
stosowane do swydi celów tedmicznydi i ])raktycz- 
nydi, skoro jióźniej często okazuje się, że kształty te 
w istocie Jiie ł)yly logiczne.
Na ogół można ])owiedzieć, że w rozwoju kształtów 
sainodiodowydi odliywa się ])ewien stały postęj). 
MiajioAvicie Jiastępuje ay Jiidi stojmioAYO eliminacja 
kształtów,jlieodpowiadającycliwymaganiom tedmiki. 
Innymi sIoayV", kształty samodiodn stają się stopniowo 
coraz bardziej przystosoAYane do swego celu. Ale 
j)ostę]) ten odbyiYa się wśród bardzo wielu trudności, 
YYy tAYoi'zonych warunkami, w jakidi odbywa się jiro- 
dukcja samochodÓAY. Mianowicie av s])i-awacli ksz.tal- 
t()w samodiodów zabierają glos ludzie różnych s])ecjal- 
ności, z którydi każdy rejirezentuje inny ])unkt ayI- 
dzenia i każdy uważa się za najliardziej ])owołanego 
do ostatecznego rozstrzygnięcia. Na to, jaki kształt 
Iiędzie iiajbardziej technicznie nzasadnioiiym, inaczej 
liędzie się zapatiywał Jiankowiec, inaczej inżynier 
teoretyk, inaczej praktyczny konstruktor czy kierow- 
nił< ])i'odukcji. A av koiicn czloAYiek saniodiodoAvego 
Czynu ])rzez duże ,,C” odjiosi się do Avszelkidi no­
wości i AYSzelkidi Iiadaii teoretycznydi z jieAYną po­
gardą i nieufnością. Zatem ,,rycerz ])rzemyslu” sa- 
modiodoAvego AY])roAvadzi inoAvacje w'kształtadi sa- 

modiodoAAydi dopiei-o AYtedy, gdy na skutek poAYta- 
rzania icli przez szereg łat ])rzez teoretykÔAV pozbędą 
się już sAvej ,,reAYołucyjności”. Ibmadto, AYproAYadza- 
jąc zmiany, da do zrozumienia, że doszedł do nidi 
SAYoim AYlasnym ,,pi-akt.ycznyni rozumem", popartym 
przez łiadania ,,SAYoiclL” inżynierÓAv, a nie zaAvdzię- 
cza icłi żadnym ,,nierealnym mrzonkom" teoretykÔAv. 
A znoAAuż ,,Jego Kkscelencja SprzedaAYca" ojiiera się 
jakinikolAYiel< AYiększym zmianom, zasłaniając się sta­
le tym samym argumentem że ,,to się pnlihczności 
nie spodoba". (lodzi się zaś z , iioAvością dopiero Avtedy, 
gdy kto inny ])oniesie ryzyko jej pierAYSzego AYpro- 
AYadzenia. IfoAviem kształty bardzo różne od daAvniej 
użyAYanydi często nie mają pOAYodzenia u nal)yAYCÓAv. 
„IŚ pur si innove". Pomimo Avszystkidi trudności 
dokonuje się ay łtształtadi samochodÓAA 'stopnioAvy 
postęp. Ale nie odbywa się on bynajmniej rÓAAiioniier- 
nie. PrzeciAvnie, odliywa się on skokami i cofnięciami. 
Jedną ze zmian, które najliardziej AYpłynęły na Avy- 
głąd dzisiejszego samodiodn aa^ odróżnieniu do daw­
niejszego, to jego 0 b 11 lżenie. Ma ono SAve 
uzasadnienie aa' dążeniu do nadania samodio- 
doAvi lepszej rÓAvnoAvagi przez ołniiżenie jego 
środka ciężkości. Ale ta zmiana na pozói ’tak łatAAO 
zi-ozumiala dokonała się AYŚród hcznycli jirzeszkód. 
Ihuniętamy Avszyscy, jakie oburzenie SAYoją ,,ł)i-zydo- 
tą” Avywofaly niskie ,, łamcie" z łat dAvudziestydi
1 znamy wszyscy te liczne doAvcij)y o Avdiodze- 
niii pod stół dla nauczenia się Avsiadania do no- 
Avego samodiodn itp., ukazujące się do dziś dnia 
AA " pismadi liumoiystycznydi.
Druga ważna spraAva, dokonyAvująca się od szeregu 
łat i daleka jeszcze dzisiaj od zakoiiczenia, to nadanie 
samodiodoAvi kształtu niożliAvie zmniejszającego opói" 
poAvietrza. Zajęto się tą s])raAvą ściśle, naAvet av teo­
rii, dopiero aa" latadi dAvudziestydi. Ih-zedtem pra- 
Avie nie zAvracano uAvagi na fakt, jali Avielki odsetek 
Avszystkidi oporów, pokoiiyAvanydi przez samodiód, 
Avyiiosi opór poAvietrza. Wielkość oporu jiowietrza 
Avzrasta przy tym Avraz z szyłikością samodiodn, 
a Avięc uksztaltOAvanie, zmniejszające ten opór, staje się 
szczególnie Avażne dzisiaj, gdy przeciętny samodiód
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może osiągać o wiele większe szybkości, aniżeli samo- 
cliody dawjiiejsze. \'\j)lyw takiego ukształtowania 
jest też bardzo znaczny. Zwiększa on szyl)kość osią­
galną przy tej samej mocy silnika nieraz o 50 %. 
l*i'zystosowywanie kształtów samochodu do zmniej­
szania oporu ])owietrza dokonywało się ])owoli już 
dawniej, ale dokonywało się raczej instyid<tem kon- 
struktoi'ów. łberwszym krokiem w tym kierunku 
ł)yly jeszcze ])rzed wojną karoseide typu, zwanego 
wówczas ,,torpedo”. Stanowiły one ])ostęp pod 
tym względem w ])orówjianiu z dawnynd typand 
o niskim motorze i wysokim ,,sz])rycwandzie”. 
^^'prowadzona ])rzez tyj) ,,torpcdo” wysoka maska 
nad motorem jest uzasadniona z pirnktu widzenia 
zmniejszenia o])oru powietrza. Ale z drugiej strony 
Jiie ł)yla ona ])otrzel)na dla motoi'u, który l)yl od niej 
zawsze o wiele niższy. 'Toteż wielu facliowców 
uważało ją za ,,ł)lagę” tecłniiczną, stosowaną ze 
,,względów estetycznydi”. Instynkt praktycznego 
konstruktoi-a okazał się jednak w tym wy])adku 
lejrszym ])rzewodnikiem, aniżeli rozumowajiie teore- 
tyczne na ])odstawie ówczesnego stami wiedzy.
Natomiast dążące do lego samego celu karoserie, wpro­
wadzone ])od koniec wojny przez ,,Steyra”. ma­
jące rozcinać ])owiet]*ze ,,jal< 2iożem” swoją za­
ostrzoną cliłodnicą i rozszerzające się ku tyłowi, sta- 
nowily w j-zeczywistości wyraźne pogorszenie racjo- 
Jiałności kształtów. A znowuż tyj) karoserii, wpro- 
wadzoiiej w kilka lat później [w roku 1924] przez 
,,]śssexa”, mający wyrażać ,,teclmiczną rzeczowość” 
za pomocą kształtów ])rostokątnycli i ])ozł)awionycłi 
zaokrągleń, ł)ył ])rzez to kształtem ])od względem 
o])oru powietrza jalx najgorszym.
1 ciekawe, że w tym samym kieiamkn „rzeczo­
wego wyglądu” poszedł w swoim modelu karoserii 
Tzastosowajiym przez fal)rykę Adler] fujikcjonalisla 

łhojcltl samocliodu aerodyuaniicznego inż. .laray’az r. 1955

dropins w roku 1929, pomimo że teoila posiada­
ła już wówczas 0 wiele łe])sze wiadomości o tym, 
jaki kształt jest ])od tym względem jiajkorzystniejszy. 
Mianowicie inżynier Zakładów Ze])pelina ł*aid Jaray 
Avypi"owadził l)ył już w roku 1925 ])ierwsze zarysy 
swojej teoi'ii o właściwym kształcie samocliodu, zna­
nym ])od nazwą ,,Stronilinienauto”. ITealizacja tej 
teorii Iiyła jednak wyłącznie eksjierymentałna.
Auto, skonstruowane według tej teoi'ii, a ])okazane 
na wystawie samocłiodowej w llerlinie w i'oku 1925, 
nie s))otkało się z . uznaniem ani ze strony jirzemyslu 
ani ze strony puliliczności. Wcześniej jeszcze wy­
stąpił z. odmienną teoiią samocliodu t. zw. ,,ki'oplo- 
wego” inżynier ITumpler, stwarzający z samocliodu 
kształt zaokrąglony od przodu a zaostrzony od tylu 
i ])ozostawiający koła na zewnątrz taił ukształtowanej 
karoserii. Ale i ten typ nie doczekał się realizacji 
pteoria lAumplera została zresztą w tłałszym rozwoju 
mocno podana w wątpliwość].
Natomiast piei'wsze ślady wprowadzenia kształtów, 
stwoi'zonydi ])rzez te teorie, do samocłiodów, wyra- 
l)ianycli ])rzez normalną produkcję przemysłową, znaj­
dujemy dopiero koło roku 1950.
Jednym z piei'wszycli liył tu amerykański Coi'd a za 
nim ])oszły kolejno już prawie wszystkie inne fiiiny. 
Ale pi-awie wszędzie są to jeszcze, jal; dotycliczas, je­
dynie ślady dążenia do zmniejszeida opoiai ])0- 
Avieti-za i-acjonalnymi kształtami. Foiany le są I)o- 
wiem podyktowane jirzeważnie modą na taki 
a nie inny wygląd. Natomiast nie mają one 
często nic wsjiólnego z. naukowo ścisłym wy])i'owa- 
dzeniem i na rzeczywisty opói  'powieti'za mają wpływ 
albo łiardzo nieznaczny, albo w ogóle żaden, a nawet 
nieraz szkodliwy. 'Typowym jirzykladem jest tu skośna 
krata przed cliłodnicą, mająca rzekomo kierować 
pi'ątł powietrza. Nie midej typowym jest też ma­
lowanie linij ,,aerodynaniicznycłi” na samocliodadi. 
Wąt])liwe też jest, czy mają większe praktyczne 
uzasadińenie kształty aerodynamiczne przy samocłio- 
dadi, nie jioiaiszającydi się nigdy z wielką szylikością 
fantolmsy, samodiody ciężarowe].
5V każdym zaś razie dzisiejsze, wytwarzane ])rzez 
])rzemysl, talx zwane ,,aerodynamicznie racjonalne” 
karoserie wyglądają jeszcze bardzo odmiennie, ani­
żeli naprzykład ojiarte ściśle na teorii laray’a samo­
diody, ktcirydi produkcję jirojektowala firma Adler. 
Na usprawiedliwienie ostrożności przemysłu ti'ze- 
łia ])owiedzieć, że istnieje dzisiaj cały szereg 
1'óżnycłi teoryj ,,najracjonalniejszego” kształtu sa- 
modiodu, L którydi każda ])odaje się za nieomylne, 
ostatnie słowo. Nie jest zatem liynajmniej pewne, 
czy samodiód najliliższej nawet jirzyszłośd przybierze 
kształty, odpowiadające liniom Jai'ay’a, czy jeszcze da­
lej idącym teoriom amerykanina Ihickminstei ' l^ul- 
lera czy też będzie mial jeszcze całkiem inną 
łorinę. Ale wydaje się pewne, że będzie on 
wyglądał jeszcze łiardzo różnie od samodiotłu dzisiej­
szego. 1 z. pewnością zarówno wytwory dzisiejszycłi 
opoi'lunistów, spekułującydi na modę ,,aei'odynamicz- 

258



nymi” malowaniami i skośnymi kratami, jali i poważ­
ne w swoich posznkiwaniach dzisiejsze projekty teore­
tyków wydadzą się już za kilka lat śmieszne i naiwne. 
Czyżby zatem mieli rację przeciwnicy ,,funkcjonałi- 
stów”, że teclmiczna racjonalność form nie ma nie 
wspólnego z icli estetyką ? Z^vi piękno jest czymś nie­
zależnym od logiki i że jest zależne jedynie od „gu­
stu” "ł Można liy łatwo dojść do takiego wniosku, zwal­
czając,, fmikcjonahstów” icli własną bronią. Można I)y 
zesta\vić icli zdania sprzed kilku lat o tym samym sa- 
modiodzie, o którym twierdzili za czasów jego powsta­
nia, że jest ])iękny, bo jest teclmicznie racjonałiiy, 
a o którym twierdzą obecnie, że jest l)rzydki i śmiesz­
ny, bo ma kształty ,,romantyczne” i ,,dekoracyjne”, 
a teclmicznie nieuzasadnione.
Ale l)ylo I)y to za daleko idącym wnioskiem, gdybyśmy 
chcieli odmaAviać całkowicie slnszjiości teorii funkcjo- 
nalistów na ])odstawie jednostronności niektórycli icli 
zdań. Jednostromiość ta polega mianowicie na nie­
uwzględnieniu tego, że nawet najracjonalniejsze Avy- 
twoiy Leclmiki nie są nigdy w pełnym znacze­
niu tego słowa doskon a 1 e. Zawsze jeszcze 
istnieje możliwość dalszego postępu wiedzy i wyna­
lezienia kształtów jeszcze łepszydi. Kształt tedmicz- 
nie i-acjonałny jest zatem, nawet w najlepszym wy- 
])adku, jedynie o tyle racjonalny, o ile na to ])ozwala 
staji wiedzy czasu jego powstania.
Ale ])omimo to racjonalność kształtu, dostosowanego 
w miarę swoidi możliwości jałxnajlepiej do swego 
celu, wzbudza w nas ])odświatlome zadowolenie na­
szego instynktu logiki, które stanowi najl)ardziej z.a- 
sadjiiczą zjianą Jiam ])odstawę ))i"zeżycia estetyczjie- 
go. Zresztą, jal< mówiliśmy, przeżycie estetyczne 
może I)yć wywołane ])rzez kształty wcale nie 
doskonałe. 1’ r z eż ycia estetycz n e 
ni0 gą takz. e j) o cliodzićz pewnycli 
tylko e1ementów doskona1ości, za- 
wartydi w tydi kształtadi. Mogą one nawet ]io- 
diodzić z. elementów tylko zbliżonydi do doskonałości, 
i to nawet, jeżeli elementy te są otoczone wielu ele­
mentami nieracjonalnymi czy ,,blagowanymi”. 1 mo­
że było liy zbytnini purytanizmem występowanie 
n.p. ])rzeciwko lekkiej ])rzesadzie form ,,aero- 
dynamicznydi” ])rzy antobusadi it]). l’oza tym dla 
niespecjalisty jest rzeczą często niemożliwą odróżnie­
nie kształtów rzeczywiście łogicznydi cz'^ nawet tylko 
usilującydi l)yć logicznymi od kształtów, l)ędącydi je­
dynie ,,l)łagą”, udającą logikę.
Za])ominają też skrajni ,,funkcjonaliści” i o tym, że 
często zadowolenie, odczuwane na widok nowycłi 
kształtów, podiodzi w i'zeczywistości z innydi źi"ódeł, 
aniżeli z. zadowolenia instynktu logiki, diociaż sami 
nie zdajemy sołiie z tego S])rawy. Instynktowne 
spostrzeżenie logiki kształtów jest wprawdzie najbar­
dziej ])odstawowym źródłem przeżyć estetycznydi, 
ale trudno powiedzieć, że jest absolutnie jedyne. 
Zdarza się też często, że kształty najirawdę logiczne 
wydają nam się na pierwszy rzut oka ,,brzydkie”. 
Jesteśmy bowiem tal< zaskoczeni icli nowością i nie-
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zwykłością, że nie możemy ocenić icłi wartości este­
tycznej. Stąd zaś podiodzi powodzenie ])rzedmiotów 
właśnie udającycli logikę i AYproAYadzającycli jedynie 
])ewne szczegół}^, imitowane z ju-zedmiotu napi-awdę 
logicznego, więc nie odstraszającycli widza zbyt wiel­
ką niezwykłością. Stąd też pochodzi m. i. konserwa­
tyzm pi-zemysłu samocłiodowego, który boi się wpro­
wadzać kształty zbyt odliiegające od tycłi, do któ- 
rycli publiczność jest ])rzyzwyczajona. 1 stąd też ])o- 
cłiodzi lo, że rzetelny artysta, którego jego ,,daimo- 
nion” ])cłia do tworzenia rzeczy najdoskonalszych, 
rzadko kiedy znajduje uznanie pid)liczności, której 
przyzwyczajenia za daleko wyjirzedza. [Kzecz. inna, 
że tragedia ta może mieć i-ównież i ten jirzebieg, że 
artysta ])ról)uje tworzyć dla ,,])oziomu rynku”, ale 
jego ,,daimonion” okazuje się na to zliyt silny, 
i artysta pomimo najłepszycli clięci w tym kierunku 
nie potrafi stać się opoi-tunistą].
Przy innydi kształtadi może się zdai-zyć, że nie 
widzimy idi wartości estetycznej, ponieważ przy- 
ZAYyczailiśmy się uważać je za staromodne. I może 
będziemy mieli szereg niespodzianek, gdy minie na­
sze dzisiejsze poczucie wyższości bez])ośrednicłi na­
stępców i gdy s])ojrzymy na dawne ,,wozy bez koni”, 
jako iia wytwói" minionej epoki, a nie jako na ,,uł)0- 
gicłi krewnydi” samodiodów dzisiejszydi. Może na­
wet ])rzekonamy się wówczas, że miały one, jalc na 
swoje możliAYOŚci, o AYiele AYięcej iv.etełnycli AYai'tości 
tedinicznej logiki, aniżeli dzisiejsze karoserie, malo­
wane w linie aerodynamiczne i skośne kraty ])rzed 
dilodnicami, diociaż i te są dzisiaj źródłami wzru- 
szeii czysto estetycznydi. Arch. MlGiiAL kOSTANECKI

1)yinaxioii”.Samocliód jiroj.inż.bnckininsterFullera z r.I933
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Znaczenie zabawki dla rozwoju duszy dziecinnej było zawsze ciekawe. Historia lalki jest 
niezmiernie trudna do ujęcia, już cłioćby tylko dlatego, że trzeba po prostu ,,szczęśliwej 
gwiazdy”, ażeby odnaleźć w mroku wieków te male dziełka sztuki, jakimi były prze­
ważnie antyczne zabawki, ocalałe z niszczycielskich rąk dziecinnycłi. I\)zwóliny lalce 
dawnycli czasów ])rzedefilować przed naszymi oczyma, a zobaczymy, w jaki s])osól) 
w ciągu stuleci ta sama zawsze istota lalki występuje })od coraz to inną ])ostacią. 
Jako zasadniczą różnicę pomiędzy lalką współczesną a antyczną, zanotujemy fakt, że 
antyczne lalki nie były wyrobem maszynowym, a więc standardowym, jak dzisiejsze, — 
lecz posiadały indywidualny wyraz, nadany im przez rękę rzemieślnika-artysty. Następ­
nie zobaczmy przede wszystkim, z jakiego materiału tworzona była lalka w ciągu wieków. 
Najtrudniej nam znaleźć zabawkę drewnianą średniowieczną, mimo iż drzewo było ulu­
bionym materiałem tego okresu. Drzewo jednak próchniało i ])suło się z czasem. Nikt 
nie konserwował go dla nas celowo. 'l\)też zabawka drewniana średniowieczna należy do 
wielkicli rzadkości. Łatwiej jest natomiast [choć z pozoru brzmi to paradoksalnie] 
znaleźć lalkę drewnianą dziecka z okresów prehistorycznycłi i antycznydi. 'Ihjenmica 
tkwi w tym, że u ludów pierwotnych i antycznycłi składano często zabawki wraz z dziećmi 
do grobu. Zabawki i lalki z około 2.000 łat przed Chr., wykopane w Persji, Egipcie i Grecji, 
bądź to w grobach, bądź też w jiodwałinach świątyń, robiono z drzewa, kamienia, ołowiu i brązu.

Janina Petry-l^rzybylska 
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Mechanizm poruszających się rąk i nóg lalki 
znajdujemy już w starym habilonie. Proto­
typem poruszającej się lalki jest dla nas jed­
nak staro-egipski robotnik, mielący ziarno. 
Na ogól w pierwszych okresach rozwoju 
lubił człowiek, jako zabawkę, jnzedstawiać 
zwierzę. W dalszym wszakże stadium włas­
nej ewolucji człowiek sam staje się tematem 
dla zabawki, stwarzając swemu dziecku po­
mniejszoną własną rzeczywistość. I)ła dziew­
czynki lalka staje się wzorem rzeczywistości 
w sensie bytu jakiegoś miniaturowego czło­
wieka : jego strojów, jego stylu, jego ołty- 
czajów. Inaczej układa się jjsycliologia chło­
pięca. Dla niego lalką jest koń. Jego stostmelt 
do zabawki jest życiowo aktualny. 
Już w Egipcie dilopiec. bawił się wózecz- 
kiem i kamiennym krokodylem; — dziew­
czynka lalką.
W Uzymie i Grecji przywozili boliaterowie 1 lomera swym 
synom Koniki Trojańskie z dałekicłi wysp. Dziewczęta ba­
wiły się łalkann, które czasem wyobrażały boginki, a zwy­
czaj kazał, aby dziewczyna w dniu swego ślubu składała 
w ofierze bogini swą lalkę. W katakumbacłi znajdowano 
takie lalki w grobach dziecinnycli.
W Ezymie, gdy finezja kultury doszła do szczytu, powstały 
lalki dla dorosłycli ; t)yły to arcydziełka, poruszające się 
medianicznie, którymi zabawiano biesiadników podczas 
uczt. Wiemy o srebrnej lalce, która była atrakcją uczt 
I’etroninsza. Arystofanes zaś w IV w. przed Chr. pisze 
o poruszającej się Wenus, ł^alkami podobnymi bawiły się 
również małe dziewczynki, mimo iż tworzywo tycli kukie­
łek było niejednokrotnie bardzo cenne : srebro i kość 
słoniowa. W tym stosunku tj. KOŃ i l.AIJ<A, układa 
się Iństoria zabawki dziecięcej.
Z czasem koń ddopca zandeni się w samodiód, tank, 
samolot. Ale lalki ? Dziewczynka pozostanie wierną lalce. 
Platon pisze, że prawdziwy arddtekt buduje już w nie­
mowlęctwie domy, instynktownie przez zabawkę przygoto­
wując się do życia. Widocznie dziewczynka jest takim 
właśnie prawdziwym architektem w swej zaltawie lalką. 
Jej lalka żyje. Ma rodzinę — dom — otoczenie. W wieku XV, 
XVI, XVłI, XVIII dookoła tej malej osoliy, wyobrażającej 
prawdziwą ,,lady”, po- 
wstaje nawet specyficzny 
])rzemysł artystyczny, robią 
dla niej meble, porcelanę, 
zaprzęgi, karoce. W Norym­
berdze zawodowi rzemieśl­
nicy poświęcają tej wytwór­
czości cały swój czas, a mo­
da na icłi wyroby ogarnia 
Europę. I^alka tego okresu 
jest kapitalistką, osobą Ito- 
gatą i mogącą obcować tyl­
ko Z sobie równynd. Dom 
lalki XVIII wieku dochodzi 
nieraz do ceny... 1000 gul­
denów niendeckidi i wię­
cej. Wiek XIX i maszy­
nowa produkcja demokra­
tyzują i ten przemysł. l’o- 
wstaje wyról) masowy, ,,dła 
wszystkieii”. Ale jednocześ­
nie lalka traci swoje oblicze 
indywidualne, staje się kon­
wencjonalną i często nud­
ną osobą. Toteż ])otrzeba 
,,uartystycznienia” lalki.

Janina Petry-Przyliylska

nadania jej znowu charakteru odrębnego 
przenika niejednego artystę.
U nas na tym polu zaznaczają swój talent 
przeważnie kobiety. Nie tak dawno na wy­
stawie w Paryżu wyróżniono nagrodami lalki 
p. Łazarskiej, a nieco później na wystawie 
światowej etnograficzne lalki p. Mhtsiewicz. 
Lalki z pracowni Janiny 1’etry-l’rzybylskiej, 
które dziś reprodukujemy, należą do gatunku 
dzieł, który oscyluje ])omiędzy artystycznym 
przemysłem, a czystą plastyką. Forma icłi jest 
indywidualną organizacją elementów plastycz- 
nycli takich, jak rzeźba, ■— oraz jiierwiastków 
zdobniczych, operującyclt głównie fakturą 

e lry-P r7.yl) \ lska • warsztatem, związanym i.materiałem.
Natura materiału jest tą granicą, na któ­
rej czysta plastyka zmienia się w ręko­
dzieło artystyczne, względnie w przemysł 
artystyczny. Ezeźba ze skóry, z sukna, ze 

szkła ; modelowana plastycznie i układana w jirogramowy 
rucli i wyraz na szkielecie z drutu; polidiromowana, ma­
lowana, szyta, łiaftowana i jednocześnie inkrustowana. 
Toteż, dioćbyśmy szukali dla miniaturowydi dzieł Janiny 
l’rzybylskiej rodowodu w prostej linii, nie znajdziemy go. 
Jest to rodzaj pośredni pomiędzy lall<ą, względnie zabawlią 
artystyczną, miniaturą, filigranem i bibelotem. AV sumie, 
możemy zaliczyć ten rodzaj do dekoracyjnej plastyki.
I^alki Jhzybylskiej są inne, niż wszystkie lalki ws])ółczesne, 
dioć przez swoje założenie artystyczne należą do zwykłydi 
lalek zdobniczych. Są one przeznaczone zarówno dla do- 
rosłydi, jak i dla dzieci. Dla dzieci jirzez swą fantastyczną 
tematykę i bogactwo kolorystyczne, dla dorosłycli jirzez 
swą wartość artystyczną formalną i warsztatową, oraz tak 
swoisty diarakter typu, iż — ,,szkoda idi dla dzieci”. — 
Cliarakter artystyczny, wynikły z prymitywizowanej formy, 
oraz ])O mistrzowsku wykonanej tedmicznej rołioty,■— czyni 
te lalki rękodziełem luksusowym, czyli, po prostu, bibelotem. 
Lalka dziecinna, indywiduum wyobrażeniowe, które stalo 
się symbolem wielkiego czaru uczuciowego, związanego 
z nazwą maleńkości, nigdy nie stanie się nam obojętna, 
dioć ,,z niej” wyrośniemy. l*odobnie nie zapominamy 
iiig*ly *'lalce artystycznej, która inspirowała nem silne 
doznanie zachwytu, l.alki l^rzybyłskiej posiadają wysoką 

zdolność wywoływania ]io- 
dobnycli jirzeżyć. Na dnie 
każdej jej koncejicji tkwi 
moment uczuciowy, który 

Czarownica l’''^^^ zdecydowaną i wy­
raźną interpretację suge­
stywnie nam się udziela. 
Artystka najdiętniej otacza 
się tematyką bajkową. Jej 
typy zarówno należące do 
ogólnoludzkiej jak i słowiań­
skiej legendy, jej czaro­
wnice, rycerze, krasnoludki, 
królewny, smoki, Ilartki, 
Janosiki należą do jednego 
świata przebogatej fantazji 
])lastycziiej. 1’rzy ogląda­
niu tycli ,,lalek” nasuwa 
się mimowolne marzenie, 
aby talent p. Przybylskiej 
został należycie zużytkowa­
ny, a pomysłowość jej mogła 
nadać piętno całej fabrycz­
nej produkcji wspólczesnydi 
lalek polskicłi.

J. K. S.
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LONDYN — FEZ — STAMBUŁ

Ulica to iiajpierwsza z rzeczy, jakie poznajemy 
w nowo widzianym mieście. S])osól) jej nkszLal- 
lowania, otl wytyczenia op^ólnego kiemnkn jjocz^iwszy, 
])oprzez zal)ndowania obraniojącydi ją ścian domów, 
na nawierzchni skończywszy, zależy od warunków, 
jakie geograficznie czy liistorycznie formowały cale 
miasto, i ś-wiadczy o sto])nin i rodzaju jego kultury, 
(iładkie drewniane kostki, ])0 którydi gwoździe, 
])asy, strzały i na])isy, wygładzone ołł)rzymini rii- 
diem ulicznym metropolii, wskazują ostrożnenm 
pieszenm Anglikowi liezpieczną drogę wśród ])0- 
jazdów: to ],ondyn. Nierówna, wyde])tana tylko 
ł)osynii stopami tłumów jin-wierzdmia ziemi, na 
którą padają wil)rujące cienie ażurowydi dadiów, 
dironiącydi okryte w l)iale ł)urmisy ])ostacie ])rzed 
skwarem afrykańskiego słońca: to Fez. Dekora­
cyjna sztuka Islamu nie wyładowała się w na\vierzcli- 
niadi afrykaiiskiej ulicy w tym stopniu, co w ścia- 
nadi tamtejszydi meczetÓAv, za to we Avs])aińalej
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FUNCHAL— SOFIA — WARSZAWA

Stolicy sułtanów podporzqdixowala sol)ie kształty 
i ł)arwy kamieni, tworzących ozdoł)Jie gwiazdy 
brnkn dziedzińców meczetów Stambułu. AVanmki 
naturalne, z twardydr skal Madery falami morza 
i rzel\ odrywające i ogładzające miliony otoczaków, 
])ozwoliły utworzyć z. nich jedyny w swym rodzaju 
lymk, ])o którym suną zaprzężone w ])orvolne woły 
sanie l<kuiclialu. Ibisy kostelc żółtego klinkieru 
leciutko ])rzerośniętego zieloną trawą z cliarakte- 
rystycznymi wysokimi gwoździami, tworzącymi linie 
demarkacyjne nie dla ])ieszycłi a dla pojazdów, 
którym poza nimi przez ])lac ])rzejeżdżać nie wołjio: 
to Sofia, (iladka wreszcie jyorvierzclnria asfaltu 
metro])olii z. gyvoździami dla ])ieszycli, a oł)olv nicłi 
z cieniem kwiatów, wnoszących w gwar norvocze- 
snej ulicy reminiscencje uroków natury, kwiatôrv? 
które dziesiątki naszydi dawnydi wiejskidi j)0- 
koleń widziało ])rzed oknami dworu i dnity, -- to 
Warszawa. Fol. Dr. TADI-.USZ PltZYPKDWSM
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POD ARKADA M I
MKE.—CZASOPISMO POŚWIĘCOMi POl.SklKJ KL'LTUBZH 
PLASiyCZNi:.!. ROCZMK I. Wydawnictwo Instylulii Piojki- 
gandy Szluki. ^Varsza^va r. 1957.
Pierwszy j-ocznik nowego ^vy(lawnidwa arlyslyeznego, y,N[- 
KK’\ organu Instylulii I*i*opagandy Sztuki, ])rezentuje się., obję­
tościowo, niezwykle pokaźnie. J\)\vażna forma ^vydaw- 
nielwa odpowiada powadze instytucji, która je podjęła, jako 
walne narzędzie i uzupełnienie s>vej akcji pi'opagandowej. 
(Czasopismo ma, jal< zapowiada w |)rzedmowie Hedakcja, 
..odzwierciadłać i tłumaczyć dężenia sztuki współczesnej, na- 
więzywać węlel< tradycji i ti"oszczyć się o społeczne oddzia­
ływanie rzetelnych wartości artystycznych”. W myśl lej za- 
po\viedzi już pierwszy tom nowego wydawnictwa zawiera 
przed spi*awozdaniem z siedmioletniej działalności instytutu 
dwanaście dłuższych i krótszych prac, z których kilka oma­
wia ogólniejsze zagadnienia plastyki, a inne dotyczą dawniej­
szej lull współczesnej twórczości artystycznej, polskiej i ob­
cej. — Tę część rocznika otwiera większe studium jirof. 
Mollego z j<rako^va ,>8 z 1 u ka a spo1 ee z c ii s 1 ^^'o”. 
Ib‘of. Molle ujmuje to zagadnienie, jako historyl< sztuki. 
Stanowisko to nadaje jogo pracy miejsce w piśmien­
nictwie j)olskim odrębne i — o ile wiem — nie mające 
precedensu, g<lyż jiolscy historycy sztuki danym zagadnie­
niem <loląd jirawie wcale się nie interesowali. Omawiała 
wprawdzie przedmiot len mimochodem publicystyka polska, 
zwłaszcza ^v okresie pozytywizmu, lecz zainlei*esowania ów­
czesne obejmowały przede wszystkim, jeśli nie wyłącznic, lite­
raturę jiiękną. Zagadnieniem wartości społecznych, tkwią­
cych w sztukacli plastycznych, jak i dotyczącym wzajemnego 
oddziaływania między sztuką a społeczeństwem, interesować 
się poczęła publicystyka polska dopiero u samego schyłku wieku 
ul)iegłego i w jioezątkadi wieku naszego. Niewiele prac 
polskich z lego okresu, omawiającydi len przedmiot, zasłu­
giwałoby dziś na poznanie, luli dioćliy na wspomnienie, (iod- 
nc jednak pamięci są prace WI. Jaldono wskiego, z którydi 
jedną, „() poglądadi na szlukę (). 5Yilde’a”, drukowała 
Biblioteka AVarszawska, a drugą, ,,() estetyce J. M. Guyau” 
tlrukował miesięcznil^ ,,Aleneum” w ostatnich latadi ub. wieku 
[lub ^^ 'piei‘wszydi naszego]. Na poznanie zasługują leż prace 
Ign. Matuszewskiego, diaikowane w ^varsz. 'Pygodniku Iluslro- 
wanym w ostatnim dziesiątku lal ub. wieku, między nimi — 
o filozofii sztuki 11. J'aine'a, dalej ,,Kslelyka jako czynnik \vy- 
chowa\vczo-społeczny” i ,,Sztuka a społeczeńslAvo”. Za najpo­
ważniejszą z da^vniejszydl prac o tym przedmiocie uznać 
wypadnie książkę dra Wł. l^ilala ,,S o cj o1 o g ia s z 1 u I< i” 
[Kraków 19()7|, której nieprzedawnioną cennością jest zwłasz­
cza podany w obszernym wstępie przegląd ki*ytyczny najpo- 
\vażniejszydi publikacyj o danym przedmiocie ^^ literaturze 
europejskiej XIX wieku, ł^siążka VA I. Piłata jest pracą socjo­
loga, a nie liistoryka sztuki, Wiacając jednak do pracy ))rof. 
Mollego, zauważyć należy, że historyczne ujęcie zagad­
nienia pozwoliło mu stanąć ponad luli raczej poza panującymi 
dziś doktrynami społecznymi, zająć wołiee jakichkolwiel< jedno­
stronnych mcto<l badania zjawisk twói*czości artystycznej sla- 
no^vîsko oliiektywnie krytyczne. Dało mu też ono swoliodę ^^y- 
boru ej)oki historycznej, jako terenu dla interesujących go spo­
strzeżeń i jozważań, dość od czasów naszydi odległej i dosta­
tecznie już znanej, liy można było o niej mówić swobodnie 
i obiektywnie. Artykuł doc. M. AAalickiego ,,P o w y st a w i e 
polskiej sztuki gotyckiej w Ipsi e”, uzupeł­
niający lub prostujący niektóre z informacyj, podanych ^^ opra­
cowanym pi‘zez tegoż autora katalogu wystawy gotyckiej 
w r. 1955 pi*zynosi nie lyll<o pewne szczegóły nowe, doty­
czące łiadań autora nad polską rzeźlią gotycką, ale i pole­
mikę z dr T. Dobrowolskim na temat spoi*nych dal )K)wsta- 
nia niektói*ych z w yslaw ionycli w'swoim czasie dziel.
AV następnym artykule, ,/Z e s 1 u d i ó \\ 'n a d 1 ^^ 6 r c z o ś- 
cią J ó 7. 61 f a (> 11 e łmońskieg o”, omawia p. Is., Molen- 
dziński trzy szkicowniki ( Jiełmońskiogo, znajdujące się w ' Mu­
zeum Narodowym iv Warszawie. Bezpośredni związel< lydi 
szkiców i studiów przygotowawczydi 7. nieklórymi /. większydi 
i znanydi <lziel malarskich artysty daje autorowi artykułu 
])reteksl do i*ozważań nad rolą (>łidmońskiego >v sztuce jiol- 
skiej, stanowiskiem jego w historii sztuki, a stosunkiem współ­
czesnej opinii polskiej do artystycznej spuścizny po tym ma­
larzu. P. Molendziński dochodzi do ivniosku, 7.v stanowisko, 
jakie zdobył sołiie artysta za życia, trwa po dzień dzisiejszy 
pozornie nienaruszone, pozornie, gdyż dzisiejsza opinia wraz 
z młodszą generacją artystów polskich dziełem życia (Chełmoń­
skiego wcale się nie interesującą, po prostu milczą o tym ar­
tyście*, akceptując jakliy ustalony tą bieimością sąd o nim po­

kolenia poprzedniego. Jest faktem, że postać (Chełmońskiego 
artysty i jego rola w sztuce polskiej czeka jeszcze na wszech­
stronne oświetlenie iv opracowaniu monograficznym, na które 
artysta ten niewątpliwie zasługuje.
1*0 artykule p. Heleny Blum, zastanawiającej się nad rytmiką 
i narodowym charakterem twórczości plastycznej AA^. Skoczy­
lasa i dochodzącej do ustalonego ogólnie wniosku, że ,,ma- 
lai\slwo AA. Skoczylasa nie posiada w ogólnym polskim ro­
zwoju ai*tystycznym tego doniosłego znaczenia, co jego grafika”, 
następuje artykuł doc. .1. Starzyńskiego ,,I m prcsjoni z m 
i zagadnienie stylu w sztuce no iv o z e- 
s 11 e j”. Autor, zgodnie ze znanym niemieckim historykiem 
sztuki i autorem książki ,,Der Impressionismus im I.eben und 
Kunst”, B. Hamannem, w idzi w impresjonizmie cechy, które po­
zwalają go traktować jako ,,styl życia i kultury” całego pol<o- 
lenia, żyjącego i tworzącego w ostatnich kilku dziesiątkach 
lal XIX wieku. Bównocześnie w jego wylnijałym indywidualiz­
mie i oderwaniu się od życia zbiorowego dostrzega oznaki 
upadku i przyczyny generalnego od wrolu od impresjonizmu 
\\ latach naslęjiujących tuż po wojnie śivialowej. I.eez miejsce, 
które zajmował impresjonizm w sztuce i kulturze europejskiej 
jeszcze na przełomie wieków XIX i XX, nie zostało dotąd za­
jęte. Autor twierdzi, że obecnie ,,uczestniczymy w kształto­
waniu się nowej kultury, ^^ 'której suroivy lad i poczucie 
wsjiólnoly 1'ządzić ma stosunkiem jednostki do zliiorowości 
narodu i państwa”. Spośród kilku następnych artykułów za­
sługuje na szczególną uwagę zawodowcó^v praca A. Zamoy­
skiego ,,K 7. e ź bi e n i e”. Bodajże piei*wsza ii i jedyna 
dotąd ^^ naszej literaturze jiraca, ujmująca zagadnienie 
rzeźby artystycznej od strony rzeźbiarskiego rzemiosła zasłu- 
giwałaby leż na wydanie książkowe. Napisana w sposób iv.e- 
czowy i treściwy, omawia narzędzia pracy rzeźbiarza, materiały 
i metody pracy rzeźliiarskiej, począwszy od punktacji w kamie­
niu. Autor akcentuje mocno konieczność ustawicznego kontaktu 
arlysly-rzeźl)iarza 7. naturą, /. żywym modelem. AA' ̂ artykule 
)>. M. l'warowskiej o artyście-grafiku T. Kulisie ^^ i c z u 
autorka dostrzega w twórczości Kulisie wicza w pływy ’Si. 
Wyspiańskiego, zwalcza zaś opinię, nawiązującą grafikę I\uli- 
stewicza do Muneha i współczesnego ekspresjonistycznego drze­
worytu niemieckiego. Artykuł p. .1. Dutkiewicza ,J\. o iitroi a 
pro(lukcji artystycznej” pozoslaje ze względu na oma\\iane 
zagadnienie w <lalckim pokrewieństwie z pracą )>rof. Mol­
lego. Związeli len jest raczej dość luźny. \A pracy prof. Mol- 
^<*K<* panuje wszechwładnie historyzm, silący się na obiektyw­
ne ujęcie przedmiotu. P. Dutkiewiczowi zaś idzie o odsłonięcie 
tych zwykle ukrywanydi wstydliwie, g<ly rzecz idzie o szlukę 
współczesną, aktywnych sił socjalnych i ekonomicznych, klóre 
ją wprzęgają do służenia icli inleresom, wpływając (lecydująco 
na formy i kierunki produkcji artystycznej. Autor wymienia na 
końcu swego interesującego, żywo i z od wagą napisanego 
artykułu, wymowne sivą niepra wdopodolmą wysokością cyfry 
statystyczne jirodukcji artystycznej iv l*ołsce w lalacłi oslal- 
nicli, nie iryciągając /. nich zresztą jakichkolwiel i ivniosków 
lub horoskopów na przyszłość. Ale wymowa tych cyfr jest 
i liez tego dostatecznie frapująca, by mogła nie zwrócić na 
siebie uwagi społeczeństwa i nie <lomagać się uzdrowienia pa­
tologicznego zjawiska. Bozivażania te kończy uwaga autora, 
że klucz do uzdrowienia oivego chorobliwego jirzeroslu znaj­
duje się przede wszystkim w fiolskim szkolnictwie artystycz­
nym, wychowującym dziś len nadmiar producentów wartości, 
których zaledwie drobny ułamel kznajduje zliyt, a następnie 
iv ręku krytyki artystycznej, która nie poczuwa się jeszcze 
dziś do odpowiedzialności za len stan i'zeezy. AV artykule 
,,P 1 aslyka iv E ur o ji i o 1955 — 0” i-eferuje ji. .1. Gra- 
lewski przegląd dochodzących do głosu w e \vspółczesnej kry­
tyce ai*lysiycznej \v poszczególnych krajacli europejskich lia- 
sel i dążeń rewizjonistycznycli w stosunku do dotychczasowej 
supremacji w plastyce kierunków i wartości, za którydi oj­
czyznę zwykłe się uważać 1^'rancję współczesną. Gharaklery- 
styczną jest przy tym dla lydi haseł o<lw rotu i-zeczą, że nie 
tylko najgłośniej o sobie znać dają, ale i najczęściej się 
rodzą w państivach tetalistycznycli, w ięc ^^ Niemczech, Italii 
i liolszewiekiej Itosji, Słusznie leż zaleca autor przyjmowanie 
lydi haseł /- ^vielką ostrożnością i krytycyzmem, zwłaszcza że 
i sztuka rodząca się w atmosferze insj)ii*owanej i pielęgnowa­
nej pi*zez totalislyczne rządy nie wygląda zliyt zachęcająco. 
Zamyka rocznil< ten refei*at )). Z. Niesioło wskiej-Bolherto wei 
o ,,Nowej [ ?[ książce o AA yspiańsl<im” [wydanej w r. 1955| 
i spra >vozdanie z działalności Instytulu Propagandy Sztuki za 
okres siedmioletni. p. s.
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ARCH. MICHAŁ KOSTANECKI; TWÓRCZOŚĆ ARCHI­
TEKTONICZNA TADEUSZA STin,IEŃ’SKlE<iO NA TLE E1*OKI.
Kraków -Warszawa 1957. Odbitka z biuletynu Stowarzyszenia 
Architektów H. P. Arch. Tadeusz Stryjeński, któremu poświę­
cono tę pracę, był jednym z wybitniejszych architektów pol­
skich, czynnych na terenie przedwojennej Oalicji Zachodniej, 
a zwłaszcza w Krakowie. Poza wspomnianym terenem dzia­
łalność jego w ogóle nie była znana, a nazwisko Stryjeński znane 
jest dziś współczesnym raczej jako nazwisko l\arola Stryjeń- 
skiego, zmarłego przedwcześnie przed kilku laty, wybitnego 
działacza na terenie sztuki, w swoim czasie kierownika szkoły 
snycerskiej ^v Zakopanem, następnie założyciela i kierownika 
Instytutu Propagandy Sztuki. Tadeusza Stryjeńskiego, ojca Ka­
rola, znało dobrze starsze pokolenie l\rakowian, nie zawsze 
ciesząc się wznoszonymi j)rzez niego budowlami, z którydi 
zwłaszcza z daleka widziany, czer^vony l)udynek Izby Handło- 
wo-Przemysłowej, z okropną wieżą /. zegarem i skrzydlatym 
łoł)usem, oszpeca po dzień dzisiejszy jeden z najruchliw­

szych punktów Krakowa, jako odstraszający przykład ów­
czesnej degeneracji smaku. Autor studium o Tadeuszu 
Stryjeńskim dostrzega ^Y działalności tego architekta 
pewne tendencje, które go zl)liżają do architektury nowo­
czesnej i lłłorzą jak gdyl>y przejścîo^^y etap pomiędzy se­
cesją 11 architekturą dzisiejszą. Wywód p. Konslaneckiego 
sięga do źródeł kierunkó\v, panującycli w ówczesnej ar­
chitekturze europejskiej, ^v której styl ,.secesyjny’’ l)yl wy­
razem rewolucyjnego nastawienia młodszej generacji archi­
tektów wobec panującycli wtedy jeszcze powszechnie stylów 
tradycyjnych. Z tego wszystkiego, co sam autor o działalności 
1\ Stryjeńskiego mówi, wolno wnosić, że była to w istocie 
twórczość ekleklyka, nie oparta na żadnym twardym kośćcu 
ideologiczno-estelycznym. Wpływ St. Wyspiańskiego, które­
mu autor przypisuje znaczenie po ważniejsze >\ procesie prze- 
z\vyciężenia jirzez Stryjeńskiego secesji, o ile wpły\\ ten i*ze- 
czywiście istniał, mógł nań oddziałać chyba w kierunku odwrot­
nym, jal< od<lzialał na arch. Mączyriskiego i innycli, gdyż rzecz 
to ^viadoma, że sam \5 yspiański idegał wyraźnie choć nieświa- 
<lomic secesji i w tym po^lś^viadomym pokrewieństwie do­
trwał do końca swydi dni. Cenność pracy p. Kostaneckiego, 
opartej o gruntowną znajomość pi*ądów i tendencyj, przeni- 
kającycłi architekturę europejską u schyłku XIX w., polega na 
tym, że przypomina ona ^vspólczesnym ó\v etap przejścio^vy, 
\> którym architekt polski już liył wypowiedział walkę stylom 
tradycyjnym i przeżytym i gorączkowo szukał nowych i bliż­
szych życiu form, a w ten sposól ) i)rzygolowy wał grunt dla 
racjonalnej architektury nowoczesnej. p. s.

RZEŹBA WI-OSKA. ŚREDNIOWlItCZE— ODRODZENIE. Album 
105 reprodukcyj, /. \vstępem ołijaśniająeym Dra M. Slerłinga. 
Wydawnictwo Mortkowicza. 1958. Setkę dołirydi reproduk­
cyj reprezentacyjnydi arcydzieł dawnej rzeźliy włoskiej uzu­
pełnia wstęp, opracowany ze znajomością rzeczy przez tira 
Slerłinga. Po ogółnydi wyjaśnieniadi, charakteryzujących za­
sadnicze cechy rozwoju średnio>viecznej rzeźliy włoskiej, spo­
śród którydi jako najbardziej istotną akcentuje autor ten­
dencję do uniezależnienia się rzeźliy od architektury, co wy- 
dołiywa się na jaw w rzeźliie włoskiej już ^^ glęliokim śred- 
niowieczu, znacznie wcześniej, aniżeli ^^ rzeźliie Iraneuskiej, 
przechodzi do szczegółowego omówienia poszczególnych 
etapów rozwoju i twórczości reprezentatywnycli mistrzów 
rzeźliy włoskiego Odrodzenia. Ale i tutaj nie spuszcza autor 
z oczu owego zasadniczego procesu roz wojo>vego, \\ któ- 
i*ego momencie szczytowym rzeźlia europejska traci ostatecz­
nie swój dawny, organiczny związek z architeklui*ą. Książka 
daje dołiry przeglątl rozavoju rzeźliy włoskiej na przestrzeni 
czteredi w iekó>> , przy czyni jej szczególną zaletą jest to, żi *tekst 
uwzlędnia należycie ilustracje. Allium powinno znaleźć uzna­
nie i rozpo wszedmienie \> szkolnictwie, jako doskonały pod- 
ręcznil< pomocniczy i materiał pokazowy w nauce historii kul­
tury. p. s.

♦
AXDHZEJ .11 HKIEW10Z; P()l)nh;0ZMK M17rOl) 0HAF1KI 
ARTYSTYCZNEJ. CZi;ŚĆ I’lERWSZA. KRAKÓW 1938. Na- 
kładem własnym autora, łateratura polska, dotycząca grafiki 
artystycznej, oliejmuje ^vpra^vdzie z półtorej setki większydi 
i mniejszych druków, wydanydi \\ ciągu całego stulecia, lecz 
wśród nich znajdziemy /. pewnością nie wiele więcej ponad 
dziesiątek prac takidi, z którydi mógłby czytelnik zaczerpnąć 
mniej luli więcej ściśle informacje, dotyczące materiału, na­
rzędzi i przebiegu pracy zawodowego rytownika. Ogól prac 
to katalogi złiiorów graficznydi lull prac graficznydi wyliil- 
niejszydi rytowników, studia historyczne luli estetyczne, \>resz- 
de słowniki rytowników polskich. l\ajwcześniejszą pracą, oma­

wiającą szczegółowo material, narzędzia i ]ii‘zdiieg pracy za­
wodowego grafika, jest rozpra\va Jana Siestrzyńskiego ..() lito­
grafii”, która przeleżała z górą sto łat w rękopisie, zanim do­
czekała się wydania drukiem prze<l laty dziesięciu, jako wy­
dawnictwo zasłużonej Drukarni Z. ljazarskiego. Jedną z naj- 
daw niejszydi prac, w której znaleźć można nieco drobnydi 
^^ ladomości <i narzę<lziadi, materiale i pracy drze w orytnika, 
jest rozprawka J. 1. Kraszewskiego, drukowana w r. 1841, 
w I\ tomie czasopisma Athenenm, ^vydawanego w'\\ linie, 
]i. t. X5l4)(jlV\FlA. W trzydzieści lat później poświęca nieco 
uwagi technice drzewcirytniczej 5\. (jerson, w dłuższym ar­
tykule, wydrukowanym \\ tomie Yl ^^arsza \vskiego Tygodnika 
lłustro >\anego | r. 1878|. W tymże 'Tygodniku znajdziemy \> II 
lal później zamieszczony artykuł Józefa Keniga o drzeworyl- 
nictwie, podający już znacznie \\ięcej fachowych Informacyj, 
aniżeli ]irace l\.rasze wskiego i Dersona. Drugim w literaturze 
po pracy Siestrzyńskiego ,,() litografii”— p o d i*ę czniki c ni 
z a \> o d o \\ y ni Iiyła książka J. ituffera ,.K w a s o r y l”, 
wydana ^^ Krakowie ^^ r. 1909. Że tego i*odzaju podręczniki 
zawodowe spełniają swą ważną rolę w pogłębieniu luli uzu- 
jiełnieniu wiedzy mlotłydi zawoilowców i uczniów, ś\viadczy 
o tym icli mnogość w literaturze wszystkidi kulturalnych na­
rodów eui*opejskich, dbającydi o poziom w szelkiej pracy i )iro- 
dukcji. ^V l^olsce niepodległej poczynają się lego rodzaju 
]iublikacje \v łatacli ostatnich coraz częściej poja\viać. \^ y- 
niienić tu można liczne artykuły o drzeworycie ś.p. W. Sko­
czylasa, prace V\ . Podoskiego, jal< .Ahvagi o drze^vorycie współ­
czesnym” i ,.Początki drzeworytu” oraz prace 4\ (aeślew- 
skiego jun. o grafice F. S. Jasińskiego i ..Drzeworyt w książce, 
tece i na ścianie”. l'akt, że wymienione publikacje wychodzą 
7. pod pióra zawodowydi artystów grafików, jest znamienny
1 dobrze rokuje o przyszłości grafiki artystycznej w Polsce. 
Na szerszą od w szystkidi dotąd wymienionydi skalę pomyśla­
na jesl pi'aca p. A. Jurklew icza, st. asystenta działu grafiki 
w krakowskiej Akatlemii Sztuk Pięknych. Ma to być obszerny 
podręcznik, obejmujący wszystkie odręczne tedmiki graficz­
ne, praktykowane iirzez w spółczesnydi artystów-grafików. 
Całość ma się składać z 5 części, z których pierwsza tylko co 
wydana omawia material, narzędzia i przeliieg pracy rytow­
nika na miedzi, w szczególności przebieg }iracy rylcem, | mie­
dzioryt!, i^li<'Q |suchoryl| l żrącym kwasem |akwalórta lub 
kwasoryt]. 5\ części drugiej znajdzie się metoda pracy na 
kamieniu | litografia], a ^^ •części trzeciej metoda pracy 'drze­
worytnika. Wydana dotąd część pierwsza prezentuje się oka­
zale. Doskonały 'papier w formacie albumowym, staranny druk, 
a przede wszystkim tałilice, autentyczne odliitki 7. płyt przez 
autora rytowanydi luli trawionych, nadają lej książce charak- 
ler wyda^vnîclwa bibliofilskiego. 'Tałilice ilustrują znakomi­
cie poszczególne etapy pracy rytownika nad przygotowaniem 
)>łyty, a każdej z tablic towarzyszy szczegółowe olijaśnienle 
etapu pracy na płycie i efektu w (i(lliiciu na papierze. Objaś­
nienia te, drukowane w osolmydi kolumnach, pomieszczone 
są ^v książce lak, że oglądając taliUcę, czytelnik ma również 
odnośne objaśnienie przed oczami.
Poprzedza tałilice <ibszerny wstęp, omawiający szczegółowo 
metody pracy rytowniezej na płycie miedzianej, w ięc pracy 
rylcem i ..ruletką”, igłą ]..suchą igłą"] i żrącym kwasem. Za­
myka wstęp opis metody pracy przy sporządzaniu, czyli dru­
ku odbitek w ręcznej prasie i zasady sporządzania o(lbić ko- 
loro\vych. Jedyne zastrzeżenie, jakiełiy la p ierwsza część ofiar­
nej pracy p. Jurkiewicza wzlindzić mogła, to niektóre z uży­
tych w książce lej terminów, broni jednak autora fakt, że 
słownictwo polskie w dziedzinie |ilastyki \> ogóle, a w rytow- 
nlctwie w szczególności, jest jeszcze dotąd glebą liardzo płytko 
przeoraną i skutkiem lego panuje tu jeszcze pełna anarchia 
słowotwórcza, podobnie jał< jest z liudownict w cm po miastacłi 
polskich, ł tal vodczuwam pewne ivątpliwości w <ibec użytego 
przez p. Jurkiewicza Avyrazu ,.1\. o w a 1n o ś ć”na określenie 
podatności czyli plastyczności miedzi. Następnie nie czuję 
zaufania do określania wyrazem ..W i ó i* I< o” zgruliienla, po­
wstającego na samym brzegu kreski, podczas żłoliienia na 
płycie k reski ryło w niczą iglicą, zgrubienia, klóre T'ranenz 
określa wyrazem ..la barlie”, a Niemiec wyrazem ..der (îral”. 
..^Viórko” oznacza w rękodzielniczej terminologii polskiej le 
drolme cząstki materiału, klóre pi‘zy oliróbce heblem czy 
dłutem z pod narzędzia odpa<łają ; tymczasem przy żłoliienia 
iglicą kreski na miedzianej płycie wypychana iglicą część me­
talu nie wypada, ale pozostaje na lirzega jako owo zgruliienie. 
Niektóre też terminy, użyte ^^książce dla określenie tegoż 
samego narzędzia, zmieniają się, jak np. narzędzie, ^v którym 
przeciętny śmiertelnik dostrzeże popularne ..radelko”, autor 
pracy nazywa i*az ,,rolką”, drugi raz ..ruletką”. L^stalenie 
terminologii graficznej powinno być pracą zllloro^^ą pi*zepro- 
wadzoną drogą ankiety, ^^ której rozstrzygające slowo po- 
winniby mieć polscy graficy i językozna w cy-filolodzy. Inicja­
ływa należy lu do związku plastyków i grafików.

p. S.



Kaiemlarz obrazowy dla analfabetów, jiodiodzący z Brunico w die­
cezji Bressanone. [Miesiące: lipiec, sierpień, wrzesień]

WLOSMJJ CZASOPISMO 1’0*5AMI^OOMi (;BAI'IOK. Spośród 
pism specjalnych, poświęconydi grafice artystycznej |nie użyt­
kowej! odpadły ^v ostatnidi kilku latadi różne efemerydy, 
które przetrwały dłuższy łub krótszy okres czasu, pozostały 
zaś tylko dwa jłisma, ugruntowaną od lal kilku<lziesięciu prze­
szłość za sobą mające. Wprattilzie ^^ czasadi niedawnych

Kalendarz obrazowy dla analfabetów. [Miesiące: czerwiec, sierpień 
i październik]

OCTOBLR-

jedno z nidi uległo radykalnej reorganizacji |l)ie g r a- 
]) 11 1 s c h <'n K u ns 1 e| zarówno ^v zakresie ^irogramu, 
układu, jak i iórniatu — drugie zaś po piętnastu latadi egzy­
stencji ^v Anglii, ponownie wywędrowało za Ocean | P r in t 
0 O 1Ie c 1 o !•\s Ç) u a r 1 e rIy |, ale niemniej pewna ciągłość 
została utrzymana i oba te pisma opierają się już dziś na wy- 
rołiionej tradycji. Niedawno przybyło iv lej dzie<lzinie nowe 
czasopismo, wydawane w Bzymie p. t. M a so 1 'i n igue r r a. 
B i Vi s 1a della slam))a i nci s a. ls.ończy ono już 
drugi rok swego istnienia i wróżyć się zdaje trwalszą egzy­
stencję, jakkolwiek zapoiviadane po 5 zeszyły rocznie ukazują 
się w odslęfiach czasu <lość nieregularnych. ł*onienaż pismo 
to, mimo swego popularnego charakteru i przystępnej ceny, 
jest w l*olsce prawic nieznane, podajemy nieco obszerniejszą 
o nim Ąviadomość. Zamierzeniem nowego pisma jest zaspo­
kajanie zainteresowań zaróivno fachowców, liliżej oliezna- 
nych z dziejami sztuk graficznych, jal< i amatorów grafiki 
w szerokim zakresie. Bedakcja nie stawia żadnego ściśle 
określonego programu, co z jednej strony ma tę zaletę, że 
czyniąc go elastycznym, umożliwia rozszerzanie zakresu oma- 
wianydi lematów, czy cytowanydi zaliytków, z drugiej jednali 
strony nie precyzuje dość wyraźnie oblicza no^vego czaso­
pisma, które grawituje Iiądź ku grafice książkowej, bądź ku 
współczesnej grafice artystycznej, porusza sprawy z zakresu 
liibliofilstwa a nawet typografii i działalności wydawniczej. 
Językiem zasadniczym pisma jest oczywiście ^vloski, lecz arty­
kuły są publikowane \\- ezteredi najbardziej doslępnydi ję- 
zykadi europejskidi | francuskim, angielskim, niemieckim 
i wloskini |. Nazwę swą czasopismo zawdzięcza złotnikowi 
florenckiemu z XV w.. Maso Finiguerra, któremu (norgio 
\’asai*i przypisuje autorstwo wynalezienia techniki sztychowa­
nia na płycie metalowej. Mimo podważenia lej tradycji jirzez 
krytykę nowoczesną redakcja nowego czasopisma przyjęła 
niejako patronal artysty, którego tradycja uważała za nestora 
grafiki włoskiej. W roczniku l-ym ukazały się artykuły, doty­
czące w znacznej większości grafiki retrospektywnej, prze­
ważnie włoskiej, następnie niemieckiej. AYśród autorów widnie­
ją nazwiska lalt }iicrwszorzędnycli specjalistów z lej dziedziny, 
jak C. Dodgson, A. E. Popham, A. Schramm i wielu innych. 
O wczesnej grafice włoskiej piszc X. Blum, ilustrując artykuł 
interesującymi przykładami z niemal niedostępnej dotąd ko­
lekcji E. Botschilda, zapisanej testamenlem przez zmarłego 
przed kilku laty właściciela do zliiorów l^uwru. — Kilka cie­
kąwycii przykładów ikonograficznycli z zakresu najstai*szej 
grafiki ze zliiorów prowinejonalnycli włoskidi podaje redaktor 
czasopisma Ij. Donali. O kalendarzach, iluslrowanych znakami 
konwencjonalnymi dla użytku analfałietów, pisze (î. (îerola 
Iautor inleresującej pracy, wydanej przed d woma łaty o wło- 
skieli zaliytkadi ikonografii królów polskidi], publikując odna­
leziony świeżo taki kalendarz, niezmiernie interesujący, na­
były do Muzeum w l'rydencie; zdaniem autora pochodzący 
z końca XV luli początku XVI w. — W analectadi znajdu­
jemy drołine notatki aktualne, nekrologi, recenzje i dział, 
który przyczynić się może do ożywienia pisma, mianowicie 
pytania, skierowane do czytelników w sprawie ))oszukiwań 
naukowydi — i odnośne wyjaśnienia, względnie krótkie odpo­
wiedzi. Szkoda, że łiibliografia artykułów, dotyczącydi gra­
fiki, publikowanydl w różnydi ezasopismadi, podana w ze­
szycie I wydawnictwa — nie znalazła dalszej kontynuacji.
Bocznil\ .drugi ))rzedstaivia i terytorialnie i chronologicznie 
większy zasięg lematów. Wśród materiałów jiublikowanydi 
na uwagę zasługuje np. sygnalizowany przez A. Ji^. Ihiphama 
nieznany sztydi Jean I)uveta ,,Ucieczka do Egiptu“; <lalej sze­
reg inkunabułów ksylografieznydi włoskidi, np. Storia de 
Sancto drisedio, wyd. ^^ 'Aquili w i*. 1495; wreszcie inkuna- 
liuly niemieckie. O działalności typograficznej i wydawniczej 
Paola Fumagalli, ,,chalkografa” i wydawcy florenckiego 
w w. XłX, pisze obszernie syn jego, diuseppt^ l*'umagalli. — Sła- 
łia i nieciekawa współczesna grafika drze worylnieza w Ho­
landii łiynajmniej nie czyni wrażenia zasługującej na uwagę 
sztuki nowoczesnej. Wreszcie znajdujemy w jednym z oslal- 
nidi zeszylóiv szczegółowe i interesujące sprawozdanie z kon­
gresu międzynaro<Ionego, jaki odbył się w lipcu r. ul), n 1’a- 
i*yżu, niejako ^^ 'ramadi wielkiej wystawy jiaryskiej. Zarówno 
przebieg jirac kongresu, jak i przyjęte wnioski, pożyteczną 
mogą być lekturą dla zainteresowanych, a to tym więcej, że 
pisma polskie idi nie jiodały, z lego zapewne powodu, że na 
kongresie tym l*olska nie I)yla reprezentowana i koniaki ze 
stałym organem wyłonionym na zjeździć ^^ 'postaci ,,Office 
destiné à centraliser les renseignements concernant la gravure” 
— we Francji oraz podobnymi ])lacówl<ami ii innydi krajadi 
dopiero zaczyna się nawiązywać. ł*ierwszym zadaniem tej 
instytucji liędą wystawy wymienne.
I*olskiego czytelnika zainteresują poza tym dwa artykuły, doty­
czące zbiorów oraz pi-odukeji aidystycznej polskiej — mianowicie 
Z. Ameisenoivej o drzeworycie, przyiiisanym przez autorkę Burgk- 
mairowi, ze zl)ioi*ów Biblioteki Jagiellońskiej i 11. Blumówny 
o współczesnym drze worytnid wie polskim. S. M. S.
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Kobiecych ust kuszący czar 
To jest Odolu dar

Zdrowie to piękno. Strzeżcie 
tego piękna, pielęgnujgc jamę 
usłnq Odolenn, gdyż Odol jest 
istotnym czynnikiem ochrony 
zdrowia. Higiena jamy ust­
nej i zębów jest nakazem 
wychowania i kultury, usta 
pielęgnowane Odolem sq 
oznakę zdrowia i piękna.

Odol zapewnia świeży oddech
i znakomitą higienę iamy ustnei

<



^@(8 ceno z). 4.950 loco Warszawo 

Z dworno ogumionymi kolami 

zapasowymi i wyposażeniem

DOSTAWA NATYCHMIASTOWA

CHEMBGRÂFDA IPOILSIKA
WARSZAWA. LIPOWA 7^ TEL. 602-40

Wykonywa klisze do druku: 
kreskowe, siatkowe, 

jedno i wielobarwne; 
zdjęcia na offset 
litografie, foto lito; 
odlewy, matryce; 
rysun k i.

<>A<>M WAJOTAWA

ZASTOSOWANU:

GRYPA.PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBDWiU

Żądając oryqinalnych proszków zh fabr. 2 « KOGUTKIEM*

GDYŻ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA,

ŻĄDAJCIE PROSZKÓW ..MIGRENO - NCRVOSIN"

PATRZCIE JAKIE PROSXKI WAM DAJĄ

TOREBKACH HIGIENICZNYCH,



Umeblowanie lokalu 
świadczy o kulturze 
duchowej jego miesz­
kańców [Oi/jor frildc"\

ST. RADELICKI

SniDN U1VTU1DRNVCH mEBLI 

iiiiiiiiiill Bs11

111 HtoERBUSOUSOUEy
do KoOyao. KH u«5u#4titit*i Ziia^tdàzot tdCn i. SiseZouorayadi.

NOWY ŚWIAT 30 
róg 1*icrac Ił icgo 

KOSZYKOWA 67

MIEDZIANA 10

PIERACKIEGO 17

R 1'2WE1, A CJ A
NOWEGO SEZONU SAMOCHODOWEGO JEST

SKODA-POPULAR mod. 1938
1 Hr. poj. cyl. 27 KM

z silnikiem goinozaworowym» 
nową maską, upiększoną karoserją
i 1) o gatsZym wyposażeniem.

Odmiany wozów:
CABRIO-ROADSIKR, CABIROLET, 
CABRIO-SEDAN, TUDOR, SEDAN,

POLSkU-: TOWARZYSTWO ZAkLADÓW SkODY
Spółka z ogr. odp.

Warszawa, ul. Zlola Nr 68, Tel. 205-70, 354-2S

PrzcdslawicidsUvo na Warszawę i woj. 
Warszawskie :

„X M 1» L 1 O N” TOW. FECIIN. JIANDE,
Warszawa, Plac Dąbrow s li i cgo 8, tel. 010-56

Oczekiwana wiosna v 
1 nadeszła!... Wyciecz- 

ki za miasto własnym * 
autem! Wyjazd i po-„ 
wrót bez defektu mo-1 
toru zapewniaI 
stosowanie olejów ii 
samochodów ych Y 
GÄLKAR-LUX J



PRACOWNIA ART. SZTUKATERII I STIUKÓW
EDMUND MARCINKOWSKI

WARSZAAVA. SZLENKIERÓW 14, TELEl-ON 240-85.
WY1>RAWY SZLACHETNE, SZTABLATURY, 

OKŁADZINY FASAD ORANITOLEM POLEROWANYM

„C ARRARA” 
]’HZCMYSÏ. MAHMUKOVV Y 
właść.: Edmund Wojciechowski.

POZNAŃ, PHZIsMYSLOWA 27. 
Tel. GO-49.

Mechaniczna obróbka marmurów. 
Architektura ^yewnęlrzna. Jh*ace 
budowlane ^v marmurze i kamieniu 
naturalnym. 1)1a eleklryfi kacji : 

plyly rozdzielcze ilp.

Kominek nvarmurowy nad piecykiem stałopalnyin

»MARMURY ŚWIĘTOKRZYSKIE«

«WEMA»
R iida Ś 1.
Świetlnie bezkitowe 
listwy ochronne 
wycieraczki metal.

Przcdst. : 
3V a r s z a \\'a,

Poznańska 21/13. Inż. WŁ. SZAI.KOWSKI. Tel. 813-21

OBICIA MEBI.OWE POI.SKI I.EN 
ręcznie drukowane

B r; c zNIli: rkane mat iîbiały 
NA OBICIA MEBI.OWE „dllNZE" 

1^I B A NKI elc.

MICHAŁ WEITZ
Kraków, Moriańska 23. Telefon 148-40

Obróbka i sprzedaż: 
granitów, niarnmrów 
alabastrów 
piaskowców

Jan Idzikowski inż. arch.
Zarząd: Warszawa, A1. 3-go Maja 2. I’d. 5-99-92

S]) e cja1 ność: 
ardutektnra i rzeźba 
restauracja i konser­
wacja zabytków

Zakład wyrobów arlystyeznydi w brązie, 
srebrze i zlocie

W. G () N T A R C Z Y Ik 
Warszawa, Miodowa 17 i 19 tel. 521-84

Rołtoly kościelne, wyroliy artystyczne 
i stylowe, ordery i odznaki wojskowe, 
wykuwanie w Itlasze [repoussé j 

Nugr. Medal srebrny Paryż 1925. "Warszawa 1924
Paryż Medal złoty 195 7

ZAKŁAD SZKLARSKI — SZLU'IERMA SZKŁA
W Y K o N U J R:

OSZKIJIMA BUDOWLANE, LUSTRA
WYKONANIE SGT.IDNE CENY UMIARKOWANE

Sta N ISLAw NOWAKO W
Zakład ßrqzowniczo - Calwaniczny

AVai'szawa,
Wspólna Nr 6. Telefon 8-89-58

wylionywa: ozdoliy salonowe i Ivoseielnc, podarli! jubi" 
leuszowe, wyroby plalerowane, zastawy slo- 
łowe, złocenia lak tv ogniu jalt i galwanicznie. 

Reparuje i odna wia I) r < |zy i plater y.

‘ KONCESJONOWANE BIURO ELEKTROTECHNICZNE

Inż. .1. I^RYŁUKIER
WARSZAWA ZŁOTA 65a TEL. 587-52

FA R R Y K A IIY DRA U L ICZN A

«W I S Ł A»
M. STRASRURGER i K. SASKI

egz. od 1882

WARSZAWA, KOPERNIKA 26. TEL. 6-00-62, 6-70-18

KANAL1ZACJA, WODOCIĄG I
OG RZEWANIA CENTRALNIE 
WENT Y LAC .1 E 
PRALNIE P A R 0 W E

PRZEPROWADZKI

UJARSZAUJA -TRĘBACKO 1-TEL-MOAS

ANTYKI I DZIEŁA SZTUKI

N. S A It I E L
WARSZAWA, iil. Czackiego Nr. 6



«TN T*'»

LILPOP. RAU i LOEWENSTEIN S. A.

w I
WYKONUJE OD 1902 ROKU

KRAKOWSKI ZIKLAD AMTRAŻÓW,

OSZKT-HŃ 1 MOZAIKI

S. G. ŻELEŃSKI
KRAKÓW) Aleja Z.Krasińskiego 25

Telefon Nr 106-16 PKO. Nr 405-506

SA M 0 C 11 0 1) Y

GRAHAM

Ji:X. HEP.: (.EXERAL TRADINC, WARSZAWA,
SILN ATORSKA 52 TKLRFONY: 500-10 i 2-68-01



Warszawa, ul. Przejazd 9. Telefon 11-54-33

WYKONUJE KLISZE DO ,,ARKA D”

ZA K ŁA D Y
PRZEMYSł.OAVO-STOI.ARSKIE 
MECHANICZNA WYTWÓRNIA
MER 1.1 BIUROWYCH 

S. KALWAR Y 
AAARSZAWA, ŻYTNIA 24/26

TEI.EFON 2-34-25 
TERMINOWA DOSTAWA ROBÓT

SPECJALNYCH

WAESZAWSKA WYTWÓKNIA
MEBL1 STY 1.O W YCH

Władysław KUCICKI
Marszałkowska 145, M^ podwórzxi teł. 504-68 
poleca w dużym wyborze ; sypialnie, stoło­
we pokoje, panieńskie komplety, salony 
oraz pojedyncze przedmioty Cl^NY NISKIK

MEBLE

Trckacki
PAŁAC 
iZTVKI

YKWINTNE MEBLE 
stolarskie i tapicerskie 
własnego wyrobu, gotowe 
i na zamówienia oraz

PKOJEKTY WN F, TKZ
mieszkaniowych, sklepo-

^wy c 11 i wykonanie

Telefon 520-87

Okazyjna sprzedaż Dzieł Sztuki 
i meł)li własnej wytwórni 

l’oleca w wielkim wyborze: Meble sty­
lowe i nowoczesne, przyjmujemy zamó­
wienia. Obrazy najwybitnicjszycli polskidi 
i obcydi malarzy. Dywany perskie i fran­
cuskie, Brązy, Srebra, Kryształy, Porce­
lanę, Żyrandole i t. p, l^icytacje 
w pierwszydi dniadi każdego miesiąca. 
Kupno. Ko ni is. Zamian a.

poleca :

LENCZEWSKI i S-ka
Mazowiecka 10. Warszawa. Tel. 5.55.96

N 0 AY A 
PLACÓWK A

WNĘTRZE I SZTUKA sp. z o. o. 
Warszawa, Moniuszki 2a, tel. 527-98 
Projektowanie i urządzanie wnęli*z

WNĘTRZE i SZTUKA '^"‘v''’’ 
5P. Z O.O. Artysty

Unikaty, Modele nowoczesne 
czne zasłony na kaloryfery

ZAKŁAD TAPICERSKO - MEBI. O AA Y

IGNACY G RÜNF E 1. D
I'ABIIYKA MEI3I.1 1 BIUIU) AHCIHTIÎKTUKY WNĘTRZ

HENRYKA BIELAWSKIEGO
Warszawa, Zielna 17, tel. ()28-()l sltle]) od frontu

KATOWICE FABRYKA, KARBOWA 50, TEL. 300-28 i 310-50.
MAGAZYN MEBLI, MŁYŃSKA 12|RÓG STAWOWEJ) TEI,. 350-28

M E B L l^ 
TAPIGE BSKTE 
IDEKORACJE
WARSZAW A 

NOWOGRODZKA 23, Tel. 9-03-38

ANDRZEJ SOCHACKI

POSIADA NA SKŁADZIE:

tapczany higieniczne 
i tapicerskie, fotele klul)o- 
\ve oraz przyjmuje wszel­
kie obslalunki i reperacje

])o cenach konkurencyjnych

ZAKŁAD TAPICERSKO-MEBI.OWY

STEFAN TARAS
WARSZAWA, MOKOPOWSKA 58 

[sklep] J’cl. 9-52-36

1^ 0 L E G A: GARNITURY KI.U- 
BOWE, FOTE1.E POJEDYNCZE, 
T.\ 1> GZANY TA 1’1CERSK1E 
1 HIGIENICZNE, OTOMANY.

Najlepszej jakości niel)lo stalowe, siedze­
nia samodiodo we, sprzęty wystawowe 
i urządzenia sklepowe dostarcza firma 

»WSCHÓID« sp. z o. o.

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTAA ÓRN1A MEBLI NOWOCZESNYCH, 
STYI.OAVY CH OBAZ UBZĄDZEŃ SKLEPOWYCH 1 BIUBOWYCH

,,JA N M A L E T K 0”
Ceny konkurencyjne. W arun It i dogo <1 n c 

TEI.EFON 2-14-35. WARSZAWA, KROGHMAI.NA 69

WYTWÓRNIA SZYLDÓW, STEMPl.l 
i AV Y RORÓW METAI. O AV Y C 11 

W. DRABIKOWSKI i I. WAPIŃSKI 
Sp. Z ogr odp.

WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA I. TIlI.IT-ON GOG-IS
wykonywa wszelkiego rodzaju

SZYLDY, UTERY, TABLICE, NAPISY, HEBBY, STEMPI.E, 
BOBOTY GBAWEBSKIE — BBĄZY, I.A FABNIE DOMOWE

zadzi e1c ad Żywiec
TEL E F. ŻYWIEC Nr 49

L.KAMLER
WYTldORNIA MEBLI ^ PROJEKTY UNETRZ

WARSZAWA. AL. JEROZOLIMSKA 117. TEL. 6.22-40 I 8.92-42.

W YT W () IA N T A 

„WNĘTRZE 
AVABSZAAA A, RYSIA I 
MARSZAŁKOWSKA 151

MEBLE GOTOWE 
I* B 0 .1 E K T Y

K ł
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i

A. K W A R DY N A zaki.ad MALAnsK[

Wytwórnia art. malarskich [i sprzedaż art. malarskich] 
pod kicrunk. dypl. mistrza malarskiego J. DOM.AŃSKIEGO 
wykonywuje roboty malarskie i mularskie, remonty domów 
i mieszkań oraz poleca sprzedaż farb, lakierów i art. malarskidi

Warszawa, sklep ul. Alberta 1 nr 8 [d Niecała] t. 516-87 
mieszkanie prywatne: Wileńska 19, telefon 10-08-65

Wytwórnia i składy, ul. Wileńska 15.

<^nRadzl5Z€Uski iSimJntrollgatflGu^ig^
UJQr5zauja,fnaTjeit52ta.d.t 23.teL.555~15.

Hlbu.mq,Tekf, Adresy, LLp. ßalankrja.
exsDÛprciLJij do treści dztor, era

• '-'^ najwtjkuinthlejs^ych dlo skromnych..,
(K: Â^Pf'ojektqirqsunki utasne.S^f^) 
/.•ti/^i -ffatiko. tntToLt-SûtoistuDa dlo. 3Tit.eLt gencjt. Îîy.-'Î.

Firma odzna­
czona medalem 
na P. W. K. 
w Poznanin

ISTNIEJE 
od 1890 rokxi

w. GONCIARZ
WYTWÓRNIA MEBLI

PROJEKTY WARSZAWA, WRONIA 69
TEI,. 650-07

WARSZAWA-KRUCZA-49-BÖG-AL-JER0Z0LIMSKIEJ
ARTYSTYCZNA WYTWÓRNIA

RAM S TY LO 5V Y C11 
GODEŁ 1’AŃSTWOWYCII

() 1’ R A W A O 11 R AZÓW 1 LUSTER

AY A R S Z A W A 
ul. Bracka 18 Telefon 277-76

JAN CZAJA
ANTYKWARIAT

WARSZAWA, UL. WARECKA 5 
TEL. 6-71-44.

GAZOWE 
Fircf 
KĄPIELOWI ATIS
GAZOWE
KUCHNIE, KUCHENKI, 2CLaZka, 
PIECYKI DO OGRZEWANIA , i p, 

ODLEWY ŻELIWNE, WYROBY 
TŁOCZONE t BLACHY

IOK lAlOf. IMY 
NAIWYbZI 

N A 0 I00T 
NA WTUAWACH

Fabryk» JAN SERKOWSKI SR. akc.
IILIF.. I. $PeZłOAlT ILOA-U 
ODLEWNIA . I. lECHN. n-tl-fł

KRAK0W• STAROWISLNA•10

CISRAMIKA.POLSKIE SAMODZIAŁY .KILIMY

W. KRĄKOWSKA

Al. Ujazdowskie 50 telefon 906-92

SKŁAD
DYWANÓW PERSKICH 9
V®yss®F IPABVAIS1

PIECE STA1.O 1’ A L N I-:
MA.] O 1.1K() W Is

KOMINKI STYLOWE
JAN STACHIEWICZ

BUDOWA PIEGÓW KAFLOWYCH

Warszawa, Okólnilt 3a. Tel. 524-40
HURT KAFLE DETAL

WARSZAWA, UL. WARECKA 9. TELEFON 692-86
EKSPERTYZA, KUPNO, SPRZEDAŻ i KOMIS.

N A JW Y K WINTNIEJ SZE MATERIAI.Y DEKORACYJNE :

AR'1’YSTYCZNA WYTWÓRN 1A 
kilimów — tkanin miękkich 

obić meblowych
LUDWIKI GRUENEROWEJ 
l'Lraków,Śsv. Tomasza 26. Tel. 124-59. 
Zamieszczone na sir. 69 w numerze 5/57 r. 
miesięcznika „Arkady” kilimy zostały 

wykonane w naszej pracowni.

DYMANY, CHODNIKI KOKOSOWE, 
SUKNA KOl.OROWE, VELGURY, 
OBICIA MEBI.OWE, WYCIERACZKI 

i t. p.
PRZEMYSŁ 1) Y WANOAV Y

J. M. KLEINERMAN
FABRYCZNY SKŁX1)

WARS I. A W A, 1) Ł U G A 44, T 1-: L. 11-98-78

W. PUCHALSKA i Sk a

Pp. architektom 
r a b a t y

W Elr s Z a ^v ii 
Marszałkowska 65 

icl. 966-49

Urządzenia metalowe 
wnętrz i wystaw. 
Meble stalowe 
i n i k1 o w an e. 
Specjalne okucia 
budowla n e.

Marszałkowska 102 Nowy Świat 40
Marszałkowska 154 Chmielna 53

Marszałkowska 5 6
NOWOŚCI SEZONOWE

>
V



NAJLEPSZE PŁYTY
BUDOWLANO-IZOLAGYJNE

INŻ. J. BARTOSZEWSKI i W. BALCER
MASIEWAl ^VARSZAWA, KREDYTOWA 16. TEL. 690-41

SALBERT i GIERICH Sp. z o. o.
Medal srelirnyZAKŁA D 

WITRAŻÓW

SZKLARNIA 
ARTYSTYCZNO- 
BUDOWLANA

ŚWIĘTOCHŁOWICE

UL. BYTOMSKA 6a

TELEFON Nr 400-85

BIURO HYDROLOGICZNO-INŻYNIERSKIE

RYCHŁOWSKI i S-ka, Sp. z o. o.
AVarszawa, uL Mokotowska 24, teł.; 810-24 i 965-15

Badania grantu pod budowle. Laboratorium gruntoznawcze.

Analizy gruntu fizyko - mechaniczne. Ekspertyzy.
MARMOREA

ZAKŁADY MARMUROWE 
i GRANITOWE oraz WY­
TWÓRNIA SZTUCZNEGO 
KAMIENIA i WYPRAW 

FASADOWYCH

FRANCISZE K

OŻAROWSKI
Izolacja rur i kotłów par. 85%-wą magnezji )N E W A L L S. 
Plyty i otuliny „celozet” własnego wyrobu. Lakiery rdzoodporne

BITUMASTIC 
Traugutta 5. Warszawa, tel. 295-72

PI^EMYS^IMT ROMANA X. SANGUSZKI 
w Tarnowie

STO1.ARKA BUDOWI.ANA I POSADZKA DĘBOWA

Przedstaw, w Warszawie : ,,1’OI.SKI I’ARKIET”, Zlota 46 
tel. 3-05-09 i 8-54-81

ZAKŁADY WYROBÓW MECHANICZNYCH 
/ 1 KONSTRUKCJI Ż E I. A Z NY C H

T -KRYGIEL i S-ka
L Q. 0.

Warszawa, ul. Redutowa Nr 10. Tel. 655-18 
[Wola, dom własny]

Konstrukcje budowlane spawane, szafy żelazne do akt itp.

Ry^eowl PzloMłj., BielłkA
FABRYKA WYROBÓW ŻELAZNYCH

Wszelkie konstrukcje żelazne. Żelazne konstrukcje dacliów 
i sufitów. Żelazne okna, drzwi, bramy, scliody kręte, nad- 
i*wictlniki do oszklenia l)cz kitu oraz roboty antikorodalo we

FABRYKA OKUĆ BUDOWLANYC H

Sp. z o. o.

KATOWICE, UL. PADEREWSKIEGO 27. Tel. 318-97.

MARIAN PETEREK
1^ RzE 1) S IĘBIoRSTW0 
robótterrazzowy c 11 | 1a strico] 
sztucznego kamienia lksylolitowydi 
i układanie flizów [glazury ] i kamionki.

Telefon 160-70 Kraków, Cystersów 26.

KAMIENIOŁOMY GRANITU „ZDZIŁÓW” w KLES0WIE

In Ż. A. C Z E Ż 0 W SK I
Warszawa, ul. Filtrowa 69, Telefon 8.54-35.

licówki mostowe i architektoniczne, pomniki, Iłloki, płyty 
piłowane, stopnie

nr^T UTT'T TIXÆ przedsiębiorstwo
1 vJ LjIjI 1 u ROBÓT IZOLACYJNYCH

KATOWICE, STYCZYŃSKIEGO 5, TEL.343-42

Wykonywa : izolacje budowlane wodoszczelne, olowiano- 
bilumiczne 1’atent Rz. Polskiej nr 24657, 
termiczne, akustyczne, roboty asfaltowe.

Inż. RYSZARD BORGER
WYTWÓRNIA SZTUCZNEGO KAMIENIA
Posadzki Itsylolilowe i terrazzowe, stopnic 
ze sztucznego kamienia [polerowane],okła­
dziny ścienne, fasady, roboty asfaltowe, 
sztukalorskic, kamieniarskie i t. p.

BIELSKO, Śląsk Cieszyński
Nr TELEP. 32-89 i 23-55 Ul. SIXTA 6

N O W O C Z E S

Bracia LEBERT
Sp. Akc.

Warszawa, Złota 34
Tclef.: 6-90-10, 6-47-55,
5-28-66, 305-08 i 305-71

NE OKUCI A

BIURO TECHNICZN E

Dypl. Inż. ANTONI ROŻNOWSKI
Zaprzysiężony znawca na oltręg Sądu Okr. w Katowicach

Katowice, ul. Kościuszki 42a. Tel. 532-17
Ogrzewania centralne, wentylacja, odcmglcnia, 
wodociągi, kanalizacja, urządzenia zdrowotne. 
Reorganizacja warsztatów i przeds. Przemysł. 
Porady i orientacyjne kosztorysy bezpłatnie.

Sp. z o. o.

Katowice 11, Krakowska 5. Tel. 316-58
Imbryka obróbki marmuru, granitu i szkła 
Roboty budowlane okładzinowe
Za1< ład szk1 arsk o - budo wIan y

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY STOLARSKIE
WLAŚC.: JAN WITAJEWSKI

POZNAŃ, UL. WYBICKIEGO 13/14, TELEFON 73-40
OKNA — DRZWI — ARCHITEKTURA WNĘTRZ



^ -yL ’̂ad\ct/iiftFELZYI 
SKALE (wyfwau^

I. Singer Zaki. Przcm. „FELZYTYN i TROCAL”
Warsza\va, Kredytowa 18. Tel. 5-18-48
Gdynia, Ślo - Jańska 71. Tel. 54-34
Kalowice, Mariacka 25. Tel. 3-15-99.

WARSZAWSKA FABRYKA M STĄŻEK, 
TASIEM GUMOWYCH I JEDWABI

Meisel, Steinberg i Rittenberg
ROK ZAŁOŻENIA 1880

Warszawa, Mokotowska 22 Telefon 8-89-20

JUŻ ZOSTAŁA OTWARTA NOWOCZESNA

ZDUŃSKA WZOROWNIA
WACŁAWA NOWACKIEGO

Długa Nr 46 w podwórzu 
TcL: 11-35-02 i 11-38-27

Na składzie: Dział komin- 
gotowe przenośne ków i pieców 
piecyki i kuchenki - kaloryferowych

B^EiHBALICCY
IZOLACJE KORKOWE:

Budowlane chłodnicze przeciwakustyczne i t. p.
IZOLACJE OD WILGOCI

Niszczenie grzyba, Karbolineum i Grzybojad.
Fabryka Wyrobów Izolacyjnycli

Warsza w a, Syreny 3. T e l. 2 03-4 0

FADRYKA WYROBÓW METALOWYCH

H. SZULECKI, A. GRACZYK i Ska
Sp. Z o. o.

Warszawa, Wspólna 46, front [róg Marszałkowskiej]
WYKONUJE: budowlane konstrukcje żelazne, okładane me­
talem, dekoracje metalowe wnętrz. Urządzenia sklepowe 
frontów i wystaw. Balustrady metalowe na schody. Urządze­
nia wnętrz: banków, biur, barów, cukierni ilp. Meble stalowe 
niklowane, oraz wszystkie prace wcliodzące w zakres wyrobów 
metalewych, cbromo-niklowanycli ciągnionycli i tloczonycli

«DU R0 L I T H» 
płyta budowlana z tvełny drzewnej 
spojona cementem — ogniotrwała

Stosuje się do ścian działowych, nadbudówek, wypełnienia 
szkieletowych konstrukcji. Izolacja cieplna i dźwiękowa

Sprzedaż:

,,EXIMIA” W-wa, Kredytowa 16. Tel. 6-56-98

HURT „SUPREMA“ DETAL

Płyty budowlane do ścian działowycli i izolacji zewnętrznej. Do­
skonała izolacja cieplna i głosowa. Nowoczesny material budów.

Fabryczny skład D. T. H.

BRACIA B. I ST. MARUSZEWSCY
Spółka jawna

Warszawa, ul. Puławska 43/45. Telefon 4-07-23

ZAKŁADY A T rp
MECHANICZNE >1V 1 1
Inż. Helwich, Janiszewski i Ska

W^arszawa, Kazimierzowska 81
Telefony: 4-06-77 i 4-06-50

Wytwórnia armatur

STROPY SUPREMA
0 NAJWYŻSZYCH WARTOŚCIACH IZOLACYJNYCH
TAK PRZECIWAKUSTYCZNYGH JAK I TERMICZNYCH

PRZEDSTAWICIELSTWO

B-cia B. i ST. MARUSZEWSCY,
SPÓŁKA JAWNA

WARSZAWA, PUŁAWSKA 43/45. TEL. 427-23

ZAKŁAD ARTYSTYCZNYCH WYROBÓW Z BRĄZU I METALI

S. G. ROSMAŃSRI
WARSZAW A, PIUSA XI 2 0. TELEFON 9-57-95
WYKONYWA: URZĄDZENIA WYSTAW I BUFETÓW
Brązy, stylowe, nowoczesne, kościelne, meblowe, żyrandole i l.p.
ODNAWIANIE R EPARACJE

Inżynier JAN WEBER h"óŁK°A 7iœ Yj^ki
Warszawa ul. Ś-to Krzyska Nr 20 m. 9

Telefon dla działu budowlanego jest: 2.17-52
,, ,, ,, kamieniarskiego 2.51-58

MARMURY KIELECKIE
piaskowce, granity, bazalty, alabastry, marmury zagrań.

Fabryka w Warszawie: ul. Kopińska Nr 25, telefon Nr 9.95-59
Fabryka w Kielcach: ul. 5. Maja Nr 25, telefon Nr 10-01

Poleca znane ze swej dobroci 
wykwintne emalie i lakiery olejne 
do celów dekoracyjnycli i wnętrz 

«TEM PER 0 L»

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „WUKO”
Zarząd : Warszawa, ul. Szkolna 2 Tel : 647-87, 685-59 i 685-55

I.C.KOCH
sp.z 0.0.

Warszawa, ul. 1’iaskowa 6
Telefony: 11-02-40 i 11-51-27

polecają do krycia dachów i izolacji : 
tektury bitumiczne, lepniki, masy izolacyjne, 
asfalty, lakiery bitumiczne itp. artykuły.

Specjalności:
A 1. U M 1 r — tektura bitumiczna z powloką 

aluminiową i miedzianą.
.1 U T E X __juta bitumiczna do izolacji 

konstrukcyj żelbetowych.
COMPACT — masa wodoszczelna do izolacji 

konstrukcyj żelbetowych.



»IZOLACJA«
WARSZAW A, 
HOŻA 55. TEL. 8-55-58

MATERIAŁY PRZECIW W11.G0CI I WODZIE ZASKÓRNEJ
PREPARATY IMPREGNUJĄCE I ODGRZYBIAJĄCE 
Z I M N E B IT U M Y 
IZOLACJE AKUSTYCZNE I CIEPLOCHRONNE

C E N Y 
ZNIŻONE

B-cia ŁOPIEŃSCY
Sp. z o. o.

Fabryka: Hoża 55, tel. 9-17-89
Sklep : Kr. l’rzedm.15, tel. 6-21-90

WYSOKI POZIOM 
WYKONANIA WYROBÓW
z BRĄZU i innych METALI

BIURO INŻYNIERYJNO-BUDO WLANE

Inż. W. KILANOWICZ 
i B. SUCHOWOLSKI
w WARSZAWIE, ul. KS. SKORUPKI 7 
T E 1, E F O N 9-19-56

ÏT,?X'i"rS'ï Inż. W. HANNA
Warszawa Kaszyńska 3 Fel. 2-47-60.

T. SOSNOWSKI
WARSZAWA. WIEJSKA 15. TEL. 9-56-45

Wyroby lastrikowc i ze sztucznego kamienia

Biuro Inżynieryjno-Budowlane
Inż. ZYGMUNT ZARZECKI
Warszawa, Lwowska 19. Tel. 9-40-85

MJLeinpi^^SJL
TELEFONY :

WARSZAWA SOSNOWIEC KATOWICE WILNO 
9-89-90 6-26-09 3-31-42 20-38

BUDOWNICTWO OGÓLNE 
WODOCIĄGI — KANALIZACJE 
CENTRALNE OGRZEWANIA 
ROBOTY FUNDAMENTOWE

ZAKŁAD E 1. Ele R TOTE C 11N 1C ZNY 

wł. AUGUSTYN FOKS 
diorzów I. ul. Powstańców 10 

WYKONYWANIE: urządzeń oświetlających i wszelkiego 
rodzaju słabo i silno prądowych. Dzwonki 
alarmowe przeciwko kradzieży. Telefony domowe i t. d.

CENTRALA ŚWIATŁA 
I ŚLĄSKA FABRYKA 
WYROBÓW METALOWYCH 

Sp. Z ogr. oclp.
IGVT0WICE, UL. GLIWICKA 21/25.
Wykonuje nowoczesne oświetlenia.

Elektryczne dźwigi szwajcarskiego systemu

»GUDR0NIT«
IZ0L A C J 1£ zai
BUDOWLANE roku

Warszawa, Krakowskie 1’rzedmieście \ 1
Telefony: 611-45, 650-45 i 10-10-45

Sowitsch — SCHLIEREN 
dostarcza wyłączne przedstawicielstwo: 
TOIVARZYSTWO MAIIAG, S-ka z o. o.

Kraków, św. Jana 1. Telefon 140-40

TOW. ELEKTR.

FaI)i'yka Armatur Elektrycznycli 
KA T O WIC E, KOŚCIUSZKI 42 

Tel 300-63
Armatury luksusowe wnętrzowe dla 
oświetlenia glęljoko-rozproszonego

ELBERYD” ^^

BIURO ELEKTROTECHNICZNE

Inż. KAROL WOYZBUN i S-ka
Warszawa, ul. Lipska 40, tel. 10-00-19

WYKONYWA PROJEKTY I INSTALACJE ELEKTRYCZNE 
SILNEGO I SŁABEGO PRĄDU

„El. I.U X” 4008
4004 Katalogi, cenniki i kosztorysy na żądanie

URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE
ST. MICHNOWSKI

WARSZAWA, Al. 3-go MA.IA nr 2. TELEFON 580-57

W y Ił o u y w a: 
INSTALACJE ELEKTRYCZNE SIŁY, ŚWIATŁA, 
SYGNALIZACJI, PIORUNOCHRONÓW i t. p.

Fabryka żyrandoli i oś^vietlcń no >voczcsnych 

«ELEKTROS» Sp. z ogr. odp. 

Warszawa, Marszałkowska 151. Tel. 205-69. 

PROJEKTY OŚW1ETI. EŃ WNIjTRZ

FABRYKA ŻYRANDOLI ELEKTRYCZNYCH

A. MARCINIAK S. A.
FABRYKA, WARSZAWA, UL. WRONIA 23. 
Sklep Warszaw a, Bracka 4, tel. 9.60-55 
Oddział w Bydgoszczy ul. Hługa 6, te l. 15-43

Redakcja: Królewska 5. Tel. 279-18 Administracja: Miodowa 22. Tel. 11-80-13. Konto P. K. O. Nr 6867. Prenumerata w kraju: roczna zL 32 — półroczna zł. 16.— kwartalna zł 8.— 
zagranicą: roczna zL 44 — półroczna zł 22.— kwartalna zł 11 — Administracja Ogłoszeń: Miodowa 22. teł. 11-80-15. 11-80-11. 
Ceny ogłoszeń: Strona zł 600.—, ‘/a strony zł 300.—. */* strony zł 150 —. Adresowe zł 50. Na ogłoszenia barwne oferty na żądanie.

Wydawca: Polska Agencja Telegraficzna. Wydział Wydawnictw Specjuhiydi. Redaktor odpowiedzialny: Wanda Filipowiczowa

PRINTED IN POLAND

: OMOt WSTTKXA


